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(Zdjęcie z natury Ryszarda Oknińskicgo.) 


Dziki w kniei. 


Dzieje grzechu . 


ją z dobrym uśmiechem ciocie. 


nia. Gorsze indywidua mogą 
sobie pukać, ile ijak im się po- 
doba z wiatrówek. Ale ludzie 
z talentem nie powinni się „źle 
bawić“. Przyczem nie myślę, na- 
turalnie, „żle“ w znaczeniu mo 
ralnem,— skoro mowa o sztuce. 
Chodzi mi wyłącznie o sztukę... czyli, krótko 
mówiąc, o to, że uważam to za wielkie nie- 
szczęście, jeśli Zeromscy piszą takie „Dzieje 
grzechu”. 

„A jednak i ta książka..." — żeby za- 
cząć niejako od końca. Naturalnie, że i ta 
książka jest bądź co bądź Zeromskiego To 
jej nie zaprzeczona, — nietylko po księgar- 
sku rzecz biorąc, — zaleta. Ale, jak już za 
znaczyłem, nie uważam w tym przypad- 
ku talentu za okoliczność łagodzącą, tylko 
obciążającą. Nie utrzymuję ani chwili, że 
to rzecz bez alkoholu, — ot, jakaś sobie le- 
moniadka, którą nie można się upić. Chcę 
tylko stwierdzić, że z tego alkoholu, czy 
talentu jest tym razem nie wino szampań- 
skie, ale — wódka. Ta całkiem zwykła, po- 
pularna „pocieszycielka", wywołująca świecz- 
ki w oczach i błogą tępość przy piciu, a po- 
zostawiająca rozpaczliwy ból głowy i wstręt 
nieokreślony „do wszystkiego* —na pamiątkę. 

„A jednak i ta książka...* trzyma czło- 
wieka. Nie z tą samą siłą od początku (na- 
prawdę pięknego) aż do końca (którego 
właściwie niema), ale ostatecznie— trzyma, — 
pomimo że nie wszystko jest złotem, co się 
w niej świeci, a miejscami nawet nie świeci 
się wcale. Nie, miejscami bierze człowieka 
„szewcka pasya“, znana np. z samego Że 
romskiego.. Pasya na siebie, że dalej się 
Se item samem znosi się rzeczy... bar- 

barzyństwa, chamstwa etyczne, których nie 
zniosłoby się od nikogo innego ..i tylko 
dlatego, że to Żeromski... Właśnie, tylko dla 
tego. To jest niejako tryumf, który odnosi 
osobistość nad dziełem. Zeby zrozumieć 
zjawisko, o jakie tu chodzi, trzeba ilustra- 
cyi z życia.. Trzeba sobie przypomnieć, że 
się ma pewnych ludzi, niekoniecznie przy- 
jaciół, którzy nie mogą ani pomódz, ani 
zaszkodzić sobie w naszych oczach — tem, 
co czynią. Dla tego, że są dla nas już nie- 
jako a priori tem a tem. 

Talent tak indywidualny a wielki, jak 
Żeromskiego, czaruje, że tak powiem, wszyst- 
kiemi możliwościami, które w n.m są,—temi 
obietnicami, które, choćby nie zostały ni- 
gdy spełnione, jednak czarują, pachną... Ta- 
lent obiecuje największe dzieła. Zawsze obie- 
cuje... nawet tam, gdzie czynem zadaje swym 
obietnicom kłam najoczywistszy. Im ze na- 
wet wtedy najwięcej. Wtedy czuje się do- 
piero najgłębsze zneczenie pojęcia talentu. 
Tak, jak w chwi'ach „pogardzam a kocham“ 


alent jest materyałem wybuchowym, 

ko „wielką przyjemnością“, jak powiada- 
Materyal 
wybuchowy obowiązuje do pewnego stop- 


nietyl 


czuje się dopiero, czem jest urok prawdziwej kobiety. 


I w końcu te 


An w viste, 
noś 
Se że, uł 


niż dzieł 4; 
, która z dziełami niema tak dalece 


„obietnice* talentu nie są mniej rze- 
Mają swą własną odrębną pięk- 


nic wspólne- 


figura docet, można z podzwrotnikowym en- 


tuzya: mem unosić się nad indywidualnością Zeromskie- 
go nawet po przeczytaniu „Dziejów grzechu“. 


Nawet po tem... 
to lekka próba. 


(a jest ich 


choć - Bóg świadkiem! — nie jest 
Książka ta ma t. zw. „piękne miejsca“ 
tu mniej, niż we wszystkich innych dzie- 
łach autora „Popiołów*), zresztą jest es- 
tetyczną katastrofą w dwóch tomach. Na 
uzasadnienie tego określenia potrzebaby 
właściwie tylko przytoczyć t. zw. „fabułę”. 
Ale ta fabuła we wszystkich swych wężo- 
wych skrętach, we wszystkich swych strasz- 
nychi miłych niespodziankach, naiwnych 
i przerażających skokach jest nieszczęściem, 
którego lepiej nie tykać. Jest „interesująca“ 
w najtańszem, możliwie pepularnem zna- 
czeniu tego słowa. Awantury poprostu. 
Wziąłby je ten i ów, pierwszy lepszy... i zro- 
biłby z tego taką przyjemność w kolorowej 
okładce i z krzyczącym tytułem, jaką można 
nabyć na dworcach głównych linii kolejo 
wych t. zw. Europy, a jaka służy za po- 
karm duchowy pasażerom z pierwszej lub 
trzeciej klasy przez kilkanaście stacyi. Ale 
tu wziął je artysta, — więc nie zdołał zrobić na - 
wet idealnego „kolejowego“ romansu. Czy 
mógłby był nawet z tego stworzyć ktoś 
dzieło sztuki? To już kwestya nietylko ta- 
lentu, ale wogóle organizacyi danego osob- 
nika. Trzebaby na to jakiegoś nadludzkiego 
artystycznego spokoju, jakiejś wyższej po 
nad wszystko artystycznej ironii, talen u 
więcej mózgowego, niż uczuciowego, który 
bawi się wszystkiem, nie angażując się ni- 
gdy, ani dla niczego osobiście. A Żeromski 
jest właśnie przeciwieństwem takiej organi- 
zacyi. Żeromski angażuje się zawsze oso- 
biście. W tem jego wszystkie zalety i błę- 
dy, w tem jego siła, jego młodość, jego ca: 
le porywające i piękne „waryactwo”.. Ze: 
romski jest nietylko wielkim talentem, ale 
i wielkiem dzieckiem. Jemu nie wolno ani 
silnego podłego tytoniu, ani silnej, podłej 
wódki. Bo to go demoralizuje, uł figura 
docet. 

Demoralizujący (estetycznie) wplyw 
fabuły „Dziejów grzechu“ na autora i wraź: 
liwszych czytelników jest namacalny. Upijają 
się tą wódką po jakimś czasie nietylko 
zaproszeni goście, ale, co gorsze, sam go- 
spodarz. Brutalne fakta psują artystę. On 
sam zaczyna się interesować tem, „co bę- 
dzie dalej“. Zapomina oswej pracy artysty- 
cznej, tak jak naiwne istoty zapominaą 
na jakiś czas o swych troskach codziennych 
diatego. że tam gdzieś kogoś przejechali, 
czy zabili... Zapomina, że w poezyi liczy 
się każde słowo, tak jak w muzyce liczy 
się każdy ton. Zapomina kompletnie, bo 
myśli: „co się teraz stanie"?. | pisze całe 
stronice, które się nie liczą. Całe stronice, 
wypełnione wyłącznie brutalnemi faktami, 
połączone sobą strasznem, dziennikarskiem 


dalszy ciąg nastąpi* Wogóle, ile tu 
dziennika, ile faktów, które zdarzyły się 
rzeczywiście, które były nietylko w ży- 


ciu, ale i, niestety. przeszły przez „kronikę 


jokalną* i przez to cuchną podwójnie, rzeczywistością 

— gazeciarskim drukiem!... Czy nie czujesz, artysto, 
że chociaż twoja sztuka żyje z rzeczywistości, to je- 
dnak ta rzeczywistość jest wykluczona na wieki z two- 
jej sztuki, która powinna być—wyższą prawdą? Czy nie 
widzisz strasznych plam „aktualno- 


najdziksze pomysły dla pomysłów, mimo stronice, 
które się nie liczą... Klasyczny dowód na to, jak ta- 
lent nie tylko jest wielkim budowniczym, ale i wielkim fał- 
szerzem, —z jak olśniewającem powodzeniem udaje mu 
się przekonać -- nawet tam, gdzie raz dla odmiany 

każe ludziom wierzyć w oleodruki, 


ści“ (z wczorajszego „numeru”, czy 
nie widzisz tych przeróżnych słów 
z techniki polityczno-dz ennikarskiej, 
któremi upstrzone jest twoje dzieło, 
jak biała firanka przez muchy?... 
Naturalnie, że czuje i widzi. 
Rozumie sie... Artysta zna swoj: wła- 
sne grzechy lepiej, niż kto inny. 
Zawsze... Nieraz odczuwa je do- 
piero post festum... ale nieraz (cie- 
kawe i częste zjawisko psycho!o- 
giczne) podczas tego, jak grzeszy, 
a mimo to grzeszy... zaausi niejako 
tak jak każdy człowiek żyjący... 
Tak jak np. musiała upaść Ewa 
Pobratyńska, panna z najlepszego— 
jak to mówią—domu, dobra, inteli- 
gentna i t. d. I jest na to, że mu 
siała, jakiś „dowód“ w książce Ze- 
romskiego. Jest mimo wszystko, 
mimo fabułę... a z pewnością nie 
w tej fabule. Bo Ewa upada już 
niejako przed pierwszym skrętem 
swej niezwykle skomplikowanej drogi życiowej, Potem 
jest coraz straszniejsza droga; historya kobiety, która 
z ciszy normalnego „domu rodzicielskiego* dostala 
się w krótkim stosunkowo czasie w burze i błota ja- 
kichś smętnie plugawych, kryminalnych światów... 
A jest „dowód“ i na to, że musiała upaść „tak nizko"... 
Jest, ale znowu nie w tej artystycznie ordynar- 
nej fabule... Tylko- powierzyło się Żeromskiemu na po- 
czątku duszę tej kobiety. Uwierzyło mu się raz i od 
tej chwili życie tej duszy jest aż do końca pewnikiem, 
mimo wszystkie dalsze nieprawdopodobieństwa, mimo 


me w sztukę, nie w „wyższą 
prawdę*. 

Co się tyczy tej „wyższej pra- 
wdy*, to romans (znany już praw- 
dop”dobnie całej czytającej Pol- 
sce) kończy się dla mnie z chwilą, 
kiedy Ewa Pobratyńska po zabiciu 
dziecka i po krótkim pobycie w War- 
szawie wybiera się ze Szczerbicem 
w podróż... (rzekomo do Łukasza 
Niepołomskiego). 

A jak nizko cenił sam autor te 
„Dzieje“, widzę z ostatniego roz- 
działu, który można pojąć tylko, ja- 
ko gorzką autoironię. Ten niby 
„Koniec* działa na mnie, jak nie- 
dbałe przekreślenie całej książki 
jednem pociągnięciem pióra. Po 
wzruszeniach brutalnych fabuły przy- 
szła na autora rozpaczliwa reakcya; 
doznał zwykłego w takich razach 
uczucia zniechęcenia i czczości... 
i nie mógł już skończyć, jako poe- 
ta, jako lepszy człowiek—nie mógł. Ziewnął i pomy- 
šlal: „weźmy co bądź, byle nie potrzeba już dalej się 
bawić“, I dał ten niejako wyciąg z kroniki „ostat- 
nich wypadków*. Ten napad zamaskowanych bandy- 
tów z browningami, policyą it.d. Niemiłosierny po- 
mysł. Artyści są nieraz okrutniejsi dla swych dzieci, niż 
cała armia Zoilów. Ewa Pobratyńska zasłużyła bądź 
co bądź na to, żeby nie zginąć przy takiej okazyi. 
(Miała przecież duszę). Tylko życie może sobie po- 
zwolić na takie niesmaczne końce. 
Wiedeń, 


Stefan Żeromski. 


Tadeusz Rittner. 


Z motywów jesiennych. 


ŻALI SŁYSZYSZ, JAK WICHURA WYJE?.. 


Żali słyszysz, jak wichura wyje, 

Jak szaleniec, rwie się nieprzytomnie? 
W takiej chwili, o, przybliż się do mnie, 
Białe dlonie zarzuć mi na szyje... 


Może szatan wvrok w chmurach ryje 

1 świat zniszczyć zaprzysiągł niezłomnie, 

Blagam ciebie, o, przybliż sie do mnie, 

Białe dłonie zarzuć mi na szyję.. 

Czyż nie słyszysz, jak w borse coś trzeszczy. 
Czy to piekło w szalonym gna pedzie? — 
Jakiś lek mnie ogarnia złowieszczy 
Gdy już znikąd ratunku nie bedzie, 

Może duszę mą z: zagłady fali 
| Dwoje ramion twych białych ocali... 


Posypały sie pożółkie liście 
Na samotna aleje parkową, 
Kedy niegdyś w srebrną noc majowa 


Szat szelestem zwiasłowałaś przyjście... 


Posypały sie, jak skry rzesiście, 
Zlud jesiennych Iśniąc barwą niezdrową, 
kedy niegdyś cichych zakleć słowo 


POSYPAŁY SIE POŻÓŁKLE LISCIE.. 


Wyszepłałem drżący uroczyście... 
Kedy niegdyś skronie, zwarte wzajem, 
Srebrna przedze oplótt ksieżyc blady, 
Kedy niegdyś świat był dla nas rajem 
1 woniały bzów rozkwitłe kiście: 

Na ostatnie młodych wspomnień ślady 
Posypały sie pożółkłe liście... 


WIKTOR DZIERŻANOWSKI. 


Na dziki! 


Obrazek z kniei piórem i aparatem. 


Zdjęcia specyalne i wy- 
łączne dla „Swiała”, 


Była godzina 10 gdy wy- 
siadłem na stacyi. Dzieliła mnie je- 
szcze odległość 36 wiorst od miejsca, 
w którem miało się odbyć polowanie 
na dziki, tem ciekawsze, że dziki miały 
być brane bez strzału. 

Właściciela majątku znałem więcej 
z opowiadania, jako zawołanego sports- 
mena, niż osobiście. 

Dla zabicia nudów dość długiej, 
choć dobrej drogi, wdałem się w po- 
gawędkę z furmanem, przysłanym po 
mnie, aby być w pewnym stopniu 
przygotowanym do niespodzianek. 

Jeździcie wy kiedy z dziedzi- 
cem na polowania? 

Jeszcze się wielmożny pon py- 
ta! toć nas pan—myśliwy z ojca i dzia- 
da, co jeno zasłysy o polowaniu, to 
wnet jadzie, albo je u siebie dla sąm- 
siadów wyprawia. 

Dużo macie dzików w waszych 
lasach? 

— Ktoby ich tam liczył! dziedzic-- 
to może wie, ale ja ich nie rachowałem. 
Jak się z polowania wraco, to nigdy 
bez dzika. 

— | nigdy wam ich nie zbraknie? 

- Jak pon zmiarkuje, co ich jest 
mało, to wnet wysyła furmanki do 
Spały—i ztamtąd w klatkach przywo- 
zimy dziki. 

Nie wiecie, jak tam je dla was 


rano, 


łapią? 

— Jakżebym nie wiedzioł! Wiem. 
Przyjeżdżamy pod zagrodę, do której 
już bez kilka tygodni napędzają te 
dziki i tam je trzymają do naszego 
przyjazdu. 

— Moi drodzy! mówicie tak, jak- 
by to było stado świń, które lada pa- 
stuch zapędzi? 

Tera ze wielmożny pon nie 
wie, naprawdę. jak te dziki łapią, a ła- 


pią je tak: po boru porobione są dwa 
płoty, zrazu jeden od drugiego zdala, 
a potem te płoty coraz bardziej się 
schodzą, a na końcu jest zagroda, do 
której przy wejściu na dwóch słupach 
jest zasuwa, podniesiona do góry na 
linie, a jak jeno kilka dzików nagnają, 
to wnet zasuwa spada i—psiawiary dzi- 
czyska, jak  nieprzymierzając nasze 
świnie w chlewie. 

Jak odbywa się wprowadzanie 
ich stamtąd do klatki? 
A to, prosę pana, w przeciw- 
ścianie od zasuwy jest także 
zasuwa mniejsza; za nią jest niby ko- 
rytarz bardzo wązki—i tam się dziki 
wpędza za pomocą tyk, —a ztamtąd 
już do klatek, przeznaczonych do wy- 
wiezienia. Sztuki nieprzydatne wypu 
scają na wolność. 

A czy dziki dobrze znoszą po- 
dróż w klatkach? 

- Bogać tam dobrze! Niema 
transportu, żeby kilka sztuk nie padło, 
bo to trza widzieć, co te psiawiary po 
zamknięciu wyprawiają, aż klatka tań- 


ległej 


Dziki fotografowane w ruchu. 


cuje!--Były już wypadki, że się klatka 


rozpadnie, a dzik se drapnie,—najgo- 
rzej odbywać przewóz wozami. 
+ 

Na drugi dzień rankiem wszystko 
gotowe, leśniczy melduje, że z wie- 
czora objechano knieję, do której stado 
weszło o świtaniu po raz drugi. Oka- 
zało się, że dziki przeszły do kępy 


lasu w pobliżu kopców z kartoflami 
i tam pozostały. 

A to wyśmienicie! -— powiada 
gospodarz:—będzie pan miał to, o co 
najbardziej chodzi, mianowicie—moż- 
ność zrobienia zdjęć przy przejściu 
zwierzyny z kępy do dużego lasu, 
a może i cały dramat odbędzie się 
pod otwartem niebem... 

Na dany sygnał, wszyscy siedli 
na koń, mnie przeznaczono wózek, za- 
przężony w parę zwrotnych koni. 

Ruszamy. Obok mnie jedzie go- 
spodarz i zwraca się z zapytaniem: 

- Co pan myśli o psach, które 
pan widzi na wozach? 


Przed wyruszeniem do kniei. 


Zdaje mi się, że to zbieranina 
różnych ras, ale o ich wartości do po- 
lowania nie mam pojęcia. 

Otóż—muszę pana uprzedzić, 
że każdy z tych psów ma już swoję 
historyę: są, jak starzy żołnierze, za- 
prawieni w boju. Spostrzega pan za- 
pewne, że są podzielone na trzy gru- 
py. Pierwsza z nich, te małe psiaki— 
ta awangarda, tylko do straszenia, dru- 
ga—to już ostrzejsza partya, która ata- 
kuje, trzecia—to są brzytwy na dzika; 
nie miałem zdarzenia, aby który ody- 
niec umknął, pomimo że strzelb nieu- 
żywamy i każda ofiara bez strzału zo- 
staje na pobojowisku, bez względu na 
wymiary i wagę; bywały sztuki, do- 
chodzące do sześciuset funtów i wię- 
cej. — Każdy z psów posiada swoje 
uprzywilejowane miejsce przy ataku: 
jedne chwytają za nogi, inne za boki, 
inne dobierają się do uszów, a najza- 
bawniejszy i może najpożyteczniejszy 
jest niewielki pies, zwany /elczer; je- 
go czynność—w chwili, kiedy dzik 
jest osadzony: chwyta za ryj i tym 
sposobem obezwładnia najszkodliwsze 
ruchy i uniemożliwia użycie strasznych 
kłów, któremi dzik tnie, jak nożem, 

a biada, kogo udało mu się musnąć 
choć odrobinę. 

Cisza. Zbliżamy się do kępy. 
Krótkie, półgłosem wydawane rozkazy. 
Wszyscy w oczekiwaniu niezwykłej 
chwili. 

Niech pan podjedzie pod kępę 
od strony dużego lasu, bo one tędy 
wyjść muszą. Franek z małemi psami 
z przeciwnej strony niech wejdzie do 
kępy— i na mój sygnał wysunie; z Gre: 
dnią partyą ‘stać przy przesmyku, 
a ostatnie puścić, gdy dziki już będą 
na polu. 

Sprawnie i gładko spełniono roz 
kazy. Nie przeszło pięciu minut, jak 
ozwało się naszczekiwanie kilku psów, 
posuwające się w kierunku przewidy- 
wanego przejścia. Mnie mimowoli 
przeszedł dreszcz, konie zaczęły strzydz 
uszami, bo hałas, pomieszany z ujada- 
niem psów, i trzask łamanych gałęzi 
zbliżał się w kierunku mojego stano 
wiska. Naraz czarna masa wyłoniła się 
z lasu i stanęła. Dało się słyszeć 
charakterystyczne  furknięcie dzików 
i wraz W cwał przez pole do dużego 
lasu. 

Spuścić drugą partyę psów! 

Rozkaz został spełniony. Po- 
mknęła zgraja z hałasem za dzikami. 
Lżejsze umykały przodem, cięższe, 
a między niemi pojedynek potężnych 
rozmiarów -ostatni, snać pewien siły 
i energii, stanął, by rozpędzić skubiące 
go już psy. Zaczęła się zajadła walka. 


Śmiertelny cios, zadany,kordelasem 


Psy w rezerwie 


Chwilami widać było wy- 
rzucanych napastników 
w powietrze ryjem odyń- 
ca—i rozpaczliwe zwro- 
ty poskromiciela, błyska- 
jącego ostrzem kłów... 
Ale daremne wysił- 
ki: część zgrai odpędza- 
ną zastępuje druga, sil- 
niejsza i  zuchwalsza, 
wreszcie wszystko, co 
się ruszyło i co się dało 
widzieć okiem, zmieniło 
w jeden pstrokaty kłąb. 
Jeszcze chwilami pies 
wyleci w powietrze, je- 
szcze z żywego pierś- 
cienia wysunie się szara 
bryła olbrzyma. Są już 
ofiary—rozpłatane, świe 
cące strasznemi ranami, 
ociekającemi juchą. Je 
szcze jeden wysiłek- i 
ta sama walka pięć kro- 
ków dalej. Któryś ze 
śmielszych myśliwych podjechał na odle 
głość dziesięciu kroków, aby dokładniej 
widzieć przebieg walki. Dzik rzucił krwa- 
stronę jeż- 


wem okiem spojrzenie w 


dźca—i w kilku susach był tuż przy 
nogach konia i gdyby nie partya 
psów spuszczonych, biedny  pegaz, 


a może i myśliwy, poniósłby cios, je 


to w każdym razie 
pamiąt- 
ki. Za chwilę dał się słyszeć zmiesza- 


śli nie śmiertelny 
w formie dotkliwej i bolesnej 


ny z charkotem i ujadaniem psów 
przeciągły kwik dzika: to kapitulacya. 
Potężny cios kordelasem przecina ży- 
wot. Wślad za tem gromki głos gospoda- 
rza.—Panowie, kto ma chotę widzieć 


Myśliwy w opałach. 
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„Polan zostanie prezydentem wojsko dla narodu. Na zgroma- 
republiki, głową socyalistycznego dzeniu stanów w ratuszu, gdy dyk- 


państwa, królem, czy cesarzem Po- 
łudniowej Słowiańszczyzny, ` pisał 
adwokat Jovanowic w „Spalackiej 
Zorzy*,— wszystkiem, czem go zech- 
ce zrobić wojsko. Oby wówczas 
nie zapomniał, że nie naród jest 
dla wojska, jaksądzą w Berlinie, a'e 


tator, zwycięzca z pod Wenecyi, 
plany swoje przedstawiał, anarchi- 
ści, snadź w przeczuciu, zagrozili 
mu, że go „zatrzymają“; dziś zwy- 
cięzcę z pod Cattaro zatrzymać by- 
łoby zbrodnią i trudno... Setki 
tysięcy bagnetów skierują się w pierś 


Epilog walki. 


zblizka, to proszę! Za chwi- 
lẹ będzie koniec. W liczbie 
spektatorów znalazłem się i 
ja: dowodem fotografie. 
Epilog mniej ciekawy: dużo krwi, 
dużo psów pociętych, wielka szara pla- 
ma ` pobojowiska, pokrytego przed 
chwilą nieskazitelnej białości śniegiem 
i... koniec dziczego żywota. 


R. Okniński, 


Nieustraszony fotograf: choć statyw drżący, ale zdjęcie pewne. 


tego, ktoby Zbigniewowi Polanowi 
śmiał dziś powiedzieć: veto! Setki 
tysięcy bagnetów rozmiażdżyłyby 
ciało człowieka, któryby dziś na dro- 
dze Zbigniewa Polana stanął z bom- 
bą lub rewolwerem, a choćby tylko 
z krzykiem. 

Polan, jak Bonaparte, wzniesie 
się na ramionech żołnierzy. Niechże 
nie poprowadzi ich pod Moskwę, 
niech pamięta, że po Austerlitz i Je- 
nie były Lipsk i Waterloo — — po 
zjeździe w Erfurcie wyspa Świętej 
Heleny, że „król rzymski“ umarł 


w austryackich koszarach... Ale co- 
kolwiek bądź, panowie anarchiści, 
wy się raczej wstrzymajcie, bo czło- 
wiekowi, który tak znakomite oddał 
już przysługi ojczyźnie, a więcej 
jeszcze równie znakomitych oddać 
jej wróży, stawać wbrew byłoby 
zbrodnią! *... 

Tak pisał Jovanowic w .Spa- 
lackiej Zorzy“, zacięty wróg anar- 
chistów. 

Organ współczesnego rządu, re- 
dagowany przez Zaskalicza i Slavi- 
cza, podawał fakta i cieszył się zwy- 
cięztwem, nie wypowiadano tam 
jednak nic, coby cokolwiek wróżyć 
i zapowiadać mogło na przyszłość. 
Aż dopiero, jakby wskutek artykułu 
„Spalackiej Zorzy*, zamieszczono 
w wieczornem wydaniu odezwę, roz- 
lepioną nazajutrz rano na mieście 
i rozesłaną do najdalszych dzielnic 
kraju, treści następującej: 


„Obywatele! 


Losy zesłały nam zwycięztwo, — 
zwycięztwo świetne, po którem uda- 
ło nam się zawrzeć pokój, równie 
pełen chwały, jak korzyści. Pobi- 
liśmy Włochów i zabezpieczyliśmy 
się od nich, nie to jednak mogło 
i musi być naszym celem. Celem 
naszym jest zdobycie olbrzymiej mo- 
cy, olbrzymiej siły i olbrzymiego 
znaczenia. Zwycięztwo nad Włocha- 
mi to początek. Południowa Sło- 
wiańszczyzna uczyniła pierwszy krok 
na drodze, która jest jej przezna- 
czoną. Obywatele! Otwierają się 
przed nami szerokie widnokręgi 
i olbrzymie cele, pole urośnięcia do 
pierwszorzędnej Światowej po'ęgi, 
a by walczyć o nią, nie poskąpicie 
krwi, gdy zajdzie potrzeba. Od- 
wieczni wrogowie Słowiańszczyzny, 
hardy Madziar i butny Niemiec, rzu- 
cą się związani sojuszem, aby za- 
hamować nasz rozwój, który pierw- 
szemu grozi zagładą, drugiemu 
współzawodnictwem. Obywatele Po- 
łudniowej Słowiańszczyzny! Pamię- 
tajcie, że tylko uprzedzenie ataku 
Włoch pozwoliło nam, słabszym, 
zwyciężyć. Gdy przyjdzie chwila 
i zabrzmi pobudka bojowa, młodzi 
i starzy porwiecie się, jak jeden mąż, 
z szablą w dłoni królewica Marka! 

Dyktator Zbigniew Polan.* 


Wrażenie odezwy było Dom: 
nujące. Nie było to odniesienie się 
do ludu, ale wprost rozkaz. Lew 
pokazał pazury... 

Frazes ten wykrzyknął pierwszy 
na głos w kawiarni adwokat Jova- 
nowic i frazes ten powtórzyło ca- 
le miasto, a z kolei cały świat czy- 
tający. 

— Lew pokazał pazury ` szep- 
tano, mówiono i krzyczano po uli- 
lach Spalato. 


Stary Zaskalicz i Marko S'avicz 
długo debatowali nad szyirowaną 
depeszą Polana. nim ją przetłoma- 
czyli i wydrukowali, — przekonał 
jednak Slavicza Zaskalicz, że na- 
przód to, co Polan przewiduje, jest 
nieuniknione, a następnie, że mając 
wojsko za sobą, może on teraz ro- 
bić, co chce. 

— A więc? — zapytał Slawicz. 

— Wierzę w czystość, świętość 
i uczciwość zamiarów tego człowie- 
ka — odparł Zaskalicz. 

Ależ on przemawia, jak król, 
i to absolutny! 

— Marku Slaviczu — rzekł sta- 
ry poeta, kładąc dłoń na ręku mło- 
dego socyalisty wierz mi, w tej 
chwili nikt nam nie jest bardziej 
potrzebny, niż absolutny król, byle 
był mądry i dzielny, a takim właśnie 
jest Polan. 

Chcesz mu więc dać koronę, 
mistrzu?! 

Nie, ale chcę, aby go 
słuchano, jak imperatora, dopóki te- 
go potrzeba. Budować będzie moż- 
na dopiero wtedy, gdy się postawi 
fundamenty. 

Ależ on rzuca je jakby pod 
własny tron! 

— Marku Slaviczu — rzekł ła- 
godnie Zaskalicz, — nie bądźmy 
dziecinni. W tej chwili kierować na- 
mi może tylko jakaś absolutna, sku- 
piona w niewielu rękach władza, 
o duchu przedewszystkiem narodo- 
wymi, patryotycznym, słowiańskim. 
A czy myślisz, Marku Slaviczu, że 
uwierzyłbym ci, choćbyś mi tu przy- 
sięgał na wzór tirancuzkich socyali- 
stów w imię hasła „proletaryusze 
wszystkich krajów, łączcie się!*, że-— 
wszystko jedno, czy Francya będzie 
niemiecka, czy Niemcy francuzkie? 
Nie, Marku Slaviczu, żaden Stowia- 
nin nie powie w imię żadnego, choć- 
by z nieba zesłanego hasła, że 
wszystko jedno, czy Słowiańszczyz- 
na będzie słowiańską, czy niemiec- 
ką, lub madziarską, byle była tak 
lub tak rządzoną. Nie, Marku Sla- 
viczu, ani ja tak nie powiem, ani 
ty, choć oba równo kochamy rów- 
ność i szczęście ludu roboczego 
wszech narodów. My musimy być 
naprzód Słowianami, wolnymi, nie- 
podległymi. niezależnymi i potęż- 
nymi Słowianami, a potem przyj- 
dzie czas i kolej na inne rzeczy, 
niemniej wielkie i święte. I tego 
właśnie chce ten przez Opatrzność 
zesłany nam człowiek. 

Marko Slavicz westchnął, a 
w westchnieniu tem połączył wszy. 
stko, co kochał. 

Tymczasem księżniczka Metella 
Teresa,zdobywszy w sekrecie ubranie 
kobiece, zupełnie o siebie spokojna 
w sukni, tem bardziej, że po włos- 
ku mówiła, jak Włoszka, w kilku dya- 


lektach, wymknęla się mimo zakazu 
z Lido na vaporecie do Wenecyi 
iztamtąd wysłała do króla Andrzeja 
list następujący: 


„Wenecya, 20 Kwietnia. 

Najjaśniejszy Panie, drogi stry- 
ju Andrzeju! Nakoniec mogę Ci 
donieść o sobie. Co się działo ze 
mną i co się dzieje obecnie, wiesz 
z gazet. Jeżeli jestem skompromi- 
towaną w opinii, nie jestem nią fak- 
tycznie. Na jednę sekundę, nigdy, 
ten cz'owiek nie zapomina się wzglę- 
dem mnie, owszem, taką cześć 
umiał wdrożyć dla mnie, że od 
pierwszego oficera do ostatniego 
palacza na statku wszyscy obcho- 
dzą się ze mną, jak z czemś po- 
święcanem. Więc bądź, drogi stry- 
ju, spokojny. Co zaś pchnęło mnie 
do tak szalonego kroku? Oto Ty, 
Twój — i mój ukochany — Jerzyk, 
nasz ród. Przez tę potworną be- 
styę, jaką jest ten człowiek, ja wró- 
cę należny nam i bezczelnie wydar- 
ty tron w nasze ręce. On myśli, 
że on sobie kuje koronę i berło i tka 
płaszcz królewski? Nie, — on pra- 
cuje na to, abyś Ty, Najjaśniejszy 
Panie, napowrót zasiadł na tronie 
w Spalato, a po Tobie Twój Syn, 
a po Nim Jego następcy. I ja tego 
dokonam, stryju, od tego jestem ko- 
bietą. Bądźcie o mnie spokojni, 
proszę. Nie mogę dłużej pisać, bo 
muszę wracać na statek. 

Racz przyjąć, Najjaśniejszy Pa- 
nie, drogi stryju, najserdeczniejsze 
pozdrowienia od przywiązanej i od- 
danej Tobie i Domowi Naszemu 
całą duszą bratanki 

Metelli”. 


List ten zaadresowany był 
Mademoiselle Marie Rybarz à Mon- 
treux— do oddania Jędrusiowi; hotel 
króla Andrzeja był księżniczce zna- 
ny z gazet, a wiedziała, że jeżeli 
kto nie opuścił go, to Marysia. 

Gdy księżniczka powróciła na 
Lido, zkąd najmocniej było zabro- 
nione wydalać się komukolwiek 
z załogi, nim zdążyła się przebrać 
w zajmowanym przez siebie pokoju 
w zakładzie hydropatycznym, stanął 
przed nią Polan i zapytał surowo: 
—pPrzepraszam, że ośmielam się pani 
przeszkadzać, ale gdzie pani była? 

— W Wenecyi — odpowiedzia- 
ła śmiało panna. 

— Domyślałem się. 
wie o zakazie? 

Wiem. Ale ten zakaz obo- 
wiązuje tylko pańskich żołnierzy. 

Pani jest także teraz żoł- 
n.erzem. 

Ale mimo to nie przesta- 
łam być kobietą. 

— Jako kobietę, mogę panią za 
to przeprosić, a jako żołnierza, kazać 


Czy pani 


panią zamknąć na trzydzieści dni 
odwachu i 

Ale nie uczynisz pan tego, 
ponieważ byłoby to tylko śmiesz- 
ne. Ot, lepiej zapal pan papierosa. 
No,tak — proszę się rozchmurzyć. 
Możesz pan dyktować pokoje nie- 
tylko na Lido, ale nawet w Berli- 
nie. ale mnie pan na odwach nie 
wsadzisz, proszę być pewnym. 

I czemuż to? 

Ponieważ wielki poprzednik 
pański. Napoleon. powiedział to 
mądre zdanie w Hotelu Angielskim 
w Warszawie: Du sublime au ridi- 
cule il wy a qwun pas. 

Polan rozśmiał się, a księżnicz- 
ka, siedząca na fotelu, wyciągnęła 
swobodnie nogi na dywan, zapaliła 
papierosa i wskazała Polanowi miej- 
sce obok siebie na kozetce. 

— Czy można zapytać, co pani 
robiła w Wenecyi? 

— Owszem, można. 


— Więc? 
— Jadłam lody, byłam w koś- 
ciele — co pana, jako heretyka, 


zgorszy — i pisałam list. Gentel- 
manerya nie pozwala panu zapytać, 
do kogo, choć jesteś pan wściekle 
ciekawy. Otóż, zwycięzco z pod 
Cattaro, pisałam do króla Południo- 
wej Słowiańszczyzny, Andrzeja, któ- 
ry, jak wiesz, bawi obecnie w Mon- 
treux. Dobre papierosy kupiłam 
prawda? — widzę, że się pan z przy- 
jemnością zaciąga. A wiesz pan, 
co pisałam? Nie raczysz pan być 
tem zainteresowany, wie:ki dyktato- 
rze. Otóż oddawałam panu spra- 
wiedliwość, że nie jestem skompro- 
mitowaną. 

Księżniczka zaczerwieniła się, 
ale popatrzała prosto w oczy Po- 
lana. 

— Í nie dziwisz się pan, żem 
tak napisała — podjęła dalej. — Na- 
wet tym nędznym królom dyna- 
stycznym zależy czasem na wiado 
mości, że ich kuzynki — — urwa- 
ła, czerwieniąc się jeszcze mocniej. 

Polan milczał, po chwili zaś 
rzekł: Zmęczony jestem. Nudzą mię 
ci jenera'owie i dyplomaci włoscy. 
Mam teraz godzinę czasu — jest 
siódma — o ósmej ostatnia konfe- 
rencya Przejdźmy się trochę nad 
morzem, dobrze? 

Więc nic z odwachu? 

— Na teraz, — ale więcej pro- 
szę nie wyjeżdżać. Poprostu nie- 
bezpiecznie. Proszę mi dać słowo. 

— Daję. 

Na Lido za wiele jest na- 
szych marynarzy, nikt z Włochów 
nie odważyłby się na jakąś zaczep- 
kę, bo nie mógłby uciec. Ale do 
Wenecyi proszę nie jeździc. 

Polan wyszedł, księżniczka zaś 
przebrała się szybko w mundur, 
włożyła browning do kieszeni i po- 


spieszyła za Polanem. Słońce zni- 
żało się nad morzem, którego nie- 
skończone rozchwieje połyskiwały 
zlotnym różem i zwiewną pozłotą, 
migocąc tu i owdzie srebrnem 
zgrzywieniem się piany. Wałęsały 
się ponad niem mgły o śpiewnej, 
zabłękitnionej czerwieni, podobnej 
do koloru lila, mgły wędrowne i wę- 
drujące. Na morzu było pusto, al- 
bowiem nawet łodziom rybackim 
nie wolno było pokazywać się w po- 
blizu, dopóki statki Plana stały na 
kotwicy pod Lido. 

A gdy szli po piasczystem wy- 
brzeżu, po którem wukos biegały 
małe, drapieżne, wielonogie żółto- 
płowe kraby i nad którem krążyły 
niewielkie, niezmiernie lotne i zwin- 
ne siwe mewy, przysiadając od cza- 
su do czasu na rozchwiei, gdzie to 
nikły wśród fal, to kołysały się na 
nich, wyniesione w górę: nagle 
księżniczka popatrzyła ku niebu 
i ujrzała ogromnego ptaka, który 
leciał w blasku słońca ku zacho- 
dowi. 

Widzi pan orzeł morski, 
czy co? zawołała, wskazując go 
palcem Polanowi. Polan zaś krzyk- 
nął: Dziwne zjawisko! Albatros! Przy- 


leciał z oceanów z wichrem! Jak 
leci w niebo!.. 
Ptak szybował na  olbrzy- 


mich piórach, potężny, nieporów- 
nany w locie, o piersi, która burzę 
roztrąca, i skrzydłach, które wichry 
łamią. Coraz dalej i dalej gnał 
w przestrzeni, on, żeglarz oceanów, 
dziwnym trafem nad Adryatyk przy- 
były. Wracał snadź do ojczyzny, 
do niezmierzonych swoich państw 
i królestw, do obszarów, które on 
tylko przebyć, on tylko ogarnąć 
zdoła... Coraz dalej, coraz dalej 
płynął w powietrzu,  wytrwalszy 
w locie, niż sępy, ws;anialszy, niż 
orły, śmielszy, niż skandynawskie 
północne sokoły. Coraz głębiej to- 
nął w mgły i w blask słońca... 

Polan zapatrzył się,i oboje ze 
wzniesionemi źrenicami ścigali gi- 
nącego już w przestrzeni latawca 
wysp tajemnych i lądów odległych, 
gdy nagle Polan wydał krótki krzyk, 
sięgnął ręką ku szyi, zachwiał się 
i przykląkł, a z karku z prawej 
strony bluznęła krew. W ranie 
tkwił sztylet. Księżniczka wyrwała 
browning z kieszeni, nie był on jed- 
nak przygotowany do strzału, i mło- 
dy szczupły człowiek w ciemnych 
okularach, który wbił sztylet w kark 
Polana, biegł już ku gąszczom. 

Księżniczka widząc, że Polan 
się wali z kolan na ziemię, odrzu- 
ciła browning i przypadła ku niemu. 
DCN. 

KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ. 


DR. HENRYK BIEGELEISEN. 


Nieznana autobiografia 
Kornela Ujejskiego. 


Di 

Na początku roku 1860 zaczął 
ojciec pisać swoje głośne „Listy z pod 
Lwowa“ w Dzienniku literackim Jana 
Dobrzańskiego, mając na celu obudze- 
nie z uśpienia kraju, czego istotnie do- 
konał, bo z czytających nikt nie został 
obojętnym i szeregował się między 
zwolenników lub przeciwników autora. 
List o sponiewieraniu grobów Sieniaw- 
skich miał ten skutek, iż tak kaplica, 
jako też i grobowce, zostały przez wła- 
ściciela zrestaurowane. 

Listy te, wobec osobistego stosun- 
ku przyjaźni z Polem, sprawiały prze- 
dewszystkiem boleść ich autorowi. Nie 
pisał ich, ale dyktował przyjaciołom 
swoim, dziś jeszcze żyjącym, po bez- 
skutecznych  usiłowaniach osobistych 
zmienienia tendencyi pióra Pola. Za- 
patrywania ich obu różniły się. Pol, 
uprzedzony przez ojca o zamiarze jego 
ujęcia w całość krytyczno - literacką 
poufnych ich dysput, od poglądów 
swoich nie odstąpił, i „Listy“ okazały 
się w druku. Gorący duch, z nich wie- 
jący, rozognił umysły młodych w kraju 
i za granicą. Był to rok 860. Zaczęto 
się kupić koło autora „Listów“. 

Wskutek przestrogi przyjaciół, iż 
również rząd ówczesny z tego powodu 
wziął ojca pod obserwacyę, nakłoniony 
został do wyjazdu do Jass, dokąd się 
przekradł bez paszportu. Kilku mło- 
dych przyjaciół znalazło się również 
tamże, między niemi i znany Bruno 
Bielawski, bardzo zdolny redaktor pi- 
sma ludowego „Dzwonek“. 

Zakończył on tam życie w nie- 
szczęśliwym pojedynku, niestety, z jed- 
nym z rodaków. Wrócił jednak ojciec 
w następnym roku do Galicyi po ogło- 
szeniu konstytucyi. Z Jass zrobił wy- 
cieczkę, aby popatrzeć na pola Ce- 
corskie. 

W r. 867, podczas pobytu Kraszew- 
skiego we Lwowie poznał się z nim 
bliżej i przyjmował go w swym domu. 
Stosunek bliższy z nim wówczas za- 
wiązany trwa dalej. Ojciec lubił podró- 
że, często więc drogę kierował na 
Drezno dla widzenia się z nim. Kores- 
pondencye z Kraszewskim aż do jego 
śmierci. Lubił podróże (kilkakrotnie 
zwiedzał Włochy). W r. 1868 udał się 
do Szwajcaryi ze mną i moim bratem, 
której część zwiedził pieszo. Przy 
odsłonięciu pomnika w  Raperswyl 
miał ojciec mowę (w języku francuskim). 
Poczem odbyliśmy pobożną pielgrzym- 
kę do Soluzy i do Zuchwil. Do Solu- 
zy, gdzie mieszkał Kościuszko, i Zuch- 
wil, gdzie na cmentarzu wiejskiego 
kościołka jest nagrobek jego z napisem: 
„Viscera Tadei Kościuszko“. 

Dla zdrowia wyjeżdżał przez dwa 
lata do morskich kąpieli. 

W następnym roku zgotowali mu 
w Belgii liczni zamieszkali rodacy 
w Brukseli i Leodyum serdeczne przy- 
jęcie. W roku 870 zwiedził Wilhelms- 
hóhe (miejsce pobytu uwięzionego Na- 


poleona Ill-go i Strasburg po jego pod- 
daniu się), podczas pobytu tamże Na- 
poleona Ill-go i Strasburg w parę dni 
po poddaniu się. W roku 871 po raz 
pierwszy zwiedził prawie całe Włochy, 
do których i w późniejszych latach 
kilkakrotnie robił wycieczki. 

W roku następnym 872 przypada 
śmierć Adama Pajgerta, znanego poety. 
Żył z nim ojciec w najlepszej przyjaź- 
ni. Wezwany w tym roku telegramem 
do chorego Adama w Franzensbadzie, 
przybył tam, —gdzie skonał Pajgert na 
rękach swojej córki i jego. Spełniając 
przedśmiertne życzenia przyjaciela, prze- 
wiózł zwłoki i towarzyszył im do miej- 
sca rodzinnego Adama Pajgerta w Si- 
dorowie na Podolu. Zajął się także 
zbiorowem wydaniem jego pism. 

W 1877 r. jeden z księgarzy lwow- 
skich otrzymał od ojca upoważnienie 
do zebrania i wydania różnych jego 
mów i przemówień publicznych, roz- 
rzuconych po pismach czasowych. 
Książka ta wyszła p. t. „Żywe słowa 
Jeremiego". W tymże roku podczas 
toczącej się wojny wschodniej zo- 
stał "wybrany jednogłośnie z więk- 
szych posiadłości okręgu  Bobrecko- 
Rohatyńskiego. jako poseł do Rady 
Państwa we Wiedniu. W Kole polskiem 
należał do mniejszości i walczył razem 
z Ludwikiem Skrzyńskim i Ottonem 
Hausnerem o żywszą akcyę polityczną. 
Z swoich czynności poselskich zdał 
sprawozdanie przed wyborcami (patrz 
Dziennik polski Nr. 209 w r. 1878). 

W r. 1879 napisał parę „Obrazków 
dramatycznych", wyszłych w druku 
w r. 1880 we Lwowie. Do przedsta- 
wień publicznych nie dopuściła cenzu- 
ra. W tym roku, jak poprzednio była 
mowa, porzucił ciężki zawód gospoda- 
rza wiejskiego, zawód, któremu się 
stale oddawał, a (który) nie dozwalał 
mu dokończyć rozpoczętych utworów, 
jakich fragmenta znajdują się (w daw- 
niejszych wydaniach) między jego poe- 
zyami. Odbył podróż do kąpiel mor- 
skich w Norderney i przeniósł się na 
stały pobyt do Pawłowa, majątku swe- 
go młodszego syna, gdzie dotąd prze- 
bywa. Straciwszy wiarę w obecne spo- 
łeczeństwo, nie wymagające pokarmów 
idealniejszych, a chcąc służyć sprawie 
narodowej, spróbował, do czego nigdy 
nie miał pociągu, —pisać wierszem dla 
ludu. Poemat jego „Ptasie gniazdo“ 
drukowało pismo ludowe „Niedziela* 
we Lwowie r. 1884, a z drugiego więk- 
szego poematu p. t. „Grzela, czyli 
rok 1846“, obejmującego kilka tysięcy 
wierszy, drukowało pieśń |-szą pismo 
ludowe w Poznaniu „Przyjaciel ludu“ 
w roku 1885, „Grzela“ jest antitezą 
„Hajdamaków* Szewczenki, gdzie 
Gontę uczczono, jako bohatera. Czasa- 
mi w uroczystszych obchodach narodo- 
wych przemawiał w sąsiednienr miaste- 
czku Radziechowie, zresztą odsuwał 
się od spraw publicznych, przekładając 
wiejską ciszę, którą urozmaica sobie 
utworami Beethovena (po Szopenie 
najulubieńszym jego kompozytorem). 
Podkłada słowa pod jego utwory, 
z których kilka ukazało się w druku 
i na estradzie koncertowej. 


Na drażliwe pytanie, do jakiego 


Rok III. N* 13 z dnia 25 marca 1908 r. 


obozu zalicza się K. Ujejski, odpowia- 
da syn nie dość wyraźnie i przychyla- 
jąc na prawo. Ponieważ rzecz ta nie- 
rozjaśniona, podaję ten ustęp pióra 
Kordyana w całości, przytaczając miej- 
sca przekreślone przezeń w nawiasach. 


Nie znam tak dokładnie haseł ów- 
czesnych postępowców; jeśli tacy, jak 
dzisiejsi, to ojciec do nich nie na- 
leżał. 

Watnpię, czy, jako poeta a młody, 
(w r. 1848) mógł być i konserwatystą 
zarazem w dzisiejszem znaczeniu. Co 
do tego pytania wyczerpującej odpo- 
wiedzi podać nie jestem w stanie. Bo 
czasy to zbyt odległe, a urodziłem się 
już w drugiej połowie tego stulecia. 
(Względna wolność i swoboda wyraża- 
nia swych myśli u nas w Galicyi za- 
ostrzyła przekonania rozmaitych obo- 


zów i stronnictw). Programy wszyst- 
kich stronnictw u nas są skrajne, 
szowinistyczne. (W walce o zasady 


(słowa|—-to, co powinno być głównym 
ich celem. przysługa ojczyzny, zdaje 
mi się, iż poszło na drugi plan). 
Ojciec mój, sądzę, nie stoi pod żad- 
nym sztandarem dziś wywieszonym, 
(lecz o własnych siłach). Ojcu wolno 
i powinien stać trochę na uboczu, — 
miarą dzisiejszych pojęć, dzisiejszych 
haseł dwóch tych stronnictw sądzić go 
w żaden sposób nie można. Wobec 
szowinizmu jednych, jaki drugich, (po- 
winien ojciec mój stać i) stoi mój ojciec 
na uboczu sam. Pomimo więc, że par- 
tya demokratyczno - radykalna wlicza 
ojca do swego stronnictwa, demokrata, 
radykałem, jak dzisiejsi nasi demokra- 
ci, nie jest. (Demokracyę pojmuje tak 
wzniośle!) Nie jest również i konser- 
watystą w poięciu partyi krakowskiej 
i lwowskiej. Sądzę jednak, że końco- 
we zdanie u Pana jest zupełnie uza- 
sadnione i słuszne, choć w 25 roku 
życia (w r. 1848) trudno było być poe- 
cie konserwatysta, — w żaden jednak 
sposób autora „Podróży przerwanej* 
skalą (utartych) pojęć dzisiejszych (de- 
mokratycznych) postępowców mierzyć 
nie można. | dziś zasady postępu 
i konserwatyzmu pojmuje tak wzniośle 
itak czysto, iż, o ile wiem i znam 
Go, pod żadnym 4: wywieszonym 
sztandareni nie stanąłbv. Wolno mu 
i powinien stać o własnych siłach 
(choćby samotny ` a choćby jedynie 
z tego powodu) zwłaszcza dziś, gdzie 
to słowo „Ojczyzna“ pojmuje się ina- 
czej już, jak on je pojmował. 

Pomimo więc wyznawania przez 
życie całe zasad prawdziwego postępu 
autor „Podróży przerwanej* (wyznawał 
i zasady konserwatyzmu), szanował 
i zasady konserwatyzmu, czysto, jedy- 
nie narodowego. 

O ile wiem, nie spełniał żadnego 
urzędu, a skoro autonomia nastała, ró- 
wnież nie. U nas do służenia autono- 
micznego sprawom publicznym prowin- 
cyonalnym trza specyalnego zamiło- 
wania i inklinacyi. Mem zdaniem, mem 
osobistem, u nas autonomia —n. b. bez 
egzekutywy to proszek, którym nam 
Austrya oczy zasypała, a z drugiej 
strony—rodzaj klapy bezpieczeństwa 
w skomplikowanej machinie ` Rządu 
Austryackiego, klapy bezpieczeństwa 


przeciw eksplozyi burzliwej ongi krwi 
szlacheckiej. 

Kontrolujemy wiecznie dziury w mo- 
stach i fundusze gmin wiecznie okra- 
danych— przy 
wadliwym ich 
systemie orga- 
nizacyjnym. 

Choć niepy- 
tany--obja- 
śniam wiersz, 
którego mo- 
tywów się Sz. 
pan może nie 
domyśla, mia- 
nowicie: „Do 
Lu, „Lilia” 
było to imię 
chrzestne mej 
siostry rodzo- 
nej, zmarłej 
dzieckiem Am 
letniem; wiersz ten napisany po jej śmierci 
do niej (jako do córki). 


Kornel Ujejski 


Historyk 
kresów podolskich. 


Umiłowanie staroświecczyzny — to 
nuta, która silnie i sympatycznie dźwię- 
czy we wszystkich pracach historycz- 
nych Michała Rollego. „Dziedzic lut- 
ni“ ojcowskiej, syn niezapomnianego 
lekarza Kamienieckiego, d-ra Antonie- 
go J., który dla dziejów kultury pol- 
skiej, dla polskiej wiedzy historycznej, 
ocalił cały szereg archiwów prywat- 
nych, rozsypujących się w pył, nisz- 
czonych przez czas i zapomnienie, 
iz tych nieocenionych skarbnic wy- 
snuł dziesiątki swoich przepysznych 
opowiadań i monografii, Michał Rołle 
kontynuuje dalej tę pracę wdzięczną i 
pożyteczną. 

Jest coś wzruszającego w tej wy- 
trwałej miłości, z jaką gromadzi i z py- 
łu wieków okurza okruchy dni daw- 
nych. Stary dwór podolski, starzy 
ludzie, stary obyczaj, nuta starej pieśni, 
to wszystko Rolle stałem i tkliwem 
otacza uczuciem. Jest podolaniniem: 
wszystko, co kresowe, co z tamtych 
stron, gdzie bujne, rycerskie kwitło 
życie, obchodzi go przedewszystkiem. 
Nic nie jest dla niego za mało ważnem. 
Historyk obyczaju, zbiera skrzętnie li- 
sty dawne, urywki pamiętników, doku- 
menty urzędowe, notatki, ujmując ułam- 
ki te w całość mozaikową. Praca to, 
odpowiadająca nawskroś nowoczesnym 
pojęciom o historyi, owo budowanie 
od podstaw, owo gromadzenie rysów 
drobnych i drobiazgowych, z których 
wizerunek przeszłości powstaje. Mate- 
ryału, jakim rozporządza Rolle, nie po- 
daje w formie suchej, dokumentalnej. 
Opracowuje go i wyposaża w kształt 
artystyczny. Pod dotknięciem dosko- 
nałego pióra nowy strumień krwi prze- 
biega odwieczny pergamin i stary zwój 
papieru, okruchy te zaczynają żyć i 
zwierzać się z całą bezpośredniością, 
z całą oryginalną archaicznością swej 
wymowy. 

Po obszernej monografii szkoły 
krzemienieckiej mamy nowy, poważny 
tom prac Rollego, zbiór szkiców histo- 


rycznych i historyczno - literackich 
„z minionych stuleci* (*). Piętnaście 
mniejszych i większych ustępów, opar- 
tych zawsze na podstawie nieznanych 
dokumentów, składa się tu na całość, 
którą z pożytkiem i zadowoleniem 
przeczyta każdy, miłujący przeszłość 
narodu. 

Ludzie i wypadki, niosący ze so- 
bąwoń dni ubiegłych, przewijają się 
przed nami w barwnym, migotliwym 
tłumie. Oto atcytyp dyrektora teatru 
kresowego z końca XVIII i początku 
XIN wieku, Seweryn Malinowski, w któ- 
rego przepysznych listach drży wzru- 
szający ton misyonarski i czai się nuta 
tłumionego sarkazmu, oto tragiczna 
spowiedź poety, Leonarda Sowińskiego, 
oto sylweta „bohatera Mickiewiczow- 
skiego dramatu“, generała Jakoba Ja 
sińskiego, poległego na szańcach Pra- 
gi, oto „Tomasz Zan na roli“, opo- 
wiadający o sobie w szeregu oryginal- 
nych listów, 
i inny filaret 
wileński, Ta- 
deusz Żebrow- 
ski, i pamięt- 
nikowe zwie- 
rzenia pani 
Emilii z Bo- 
rejków Hoło- 
wińskiej, damy 
z początku 
XIX wieku, 
właścicielki hi- 
storycznego 
Steblowa, 
gdzie się 
wznosi owa 
sławna,w epopei Mickiewiczowskiej uwie 
czniona „lipa, tak rozrośnięta, że podjej 
cieniami stu młodzieńców, sto panien 
szło w taniec parami*, i na świadec- 
twach autentycznych oparta monografia 
„Obrońców Zamościa”, ostatniej twier- 
dzy polskiej, co w miesiąc po wzięciu 
Warszawy oddała ostatni strzał w kam- 
panii 1831 roku. Cofamy się głębiej 
w przeszłość i mamy przed sobą 
pyszną postać „mieszczanina sandec- 
kiego z XVII stulecia", pana Jerzego 
Tymowskiego, który rembrandtowskim 
pendziem odmalował swoje kłopoty i u- 
ciechy w dochowanym tylko w uryw- 
kach „dyaryuszu*, to znowu obraz 
barwnego życia ormian kamienieckich 
w XVII i XVIII wieku, lub historyę 
„pośmiertnych peregrynacyi* Anny Po- 
tockiej, wojewodziny kijowskiej. W nie- 
znane szczegóły życia politycznego 
wprowadzają nas tajne relacye guber- 
natora podolskiego, generała Gudowi- 
cza. o iormujących się we Włoszech 
legionach polskich i o Kościuszce, 
którego powrót na ląd europejski wy- 
wołał popłoch w urzędowych kołach 
rosyjskich. Ton zgrzytu wnosi wią- 
zanka listów i notat Sadyka - paszy, 
który w ostatnich latach swego długie- 
go życia, „nawrócony* u stóp ławry 
kijowskiej, czyni spowiedź swych przy- 
gód. czyniąc ponurą konkluzyę, że 
„nie było prawdy na tym gruncie, na 


Michał Rolle. 


() Michał Rolle: „Z minionych stu- 
leci". Szkice historyczne i literackie. Lwów. 
Nakł Gubrynowicza i Schmidta. 1908, 
str. 384. 


którym dotąd swoje prace stawiał“. 
Nakoniec „z materyałów rosyjskich" 
wysnuwa Rolle przyczynki do historyi 
wschodnich naszych kresów. 

Książka Michała Rollego jest do- 
brym nabytkiem dla polskiej literatury 
historycznej. Ze swą śŚcisłością pedan- 
tyczną, z czujnością, aby wszystko, co- 
kolwiek się w niej zawiera, było po- 
parte dokumentem autentycznym, sta- 


nowi ona nowy, cenny i zajmujący 
dowód naszej roli cywilizacyjnej na 
wschodzie. 

Kraków Clar. 


Zgon S. Posnera. 


Wspomnienie z roku 1863. 


W połowie Lipca 1863 r.,w epoce, 
gdy noty dyplomatyczne mocarstw 
europejskich podniecały hufce powstań 
cze w Polsce do wytrwania w walce 
beznadziejnej z przemagającemi siłami, 
uwijał się w okolicach Mławy w płoc- 
kiem nieliczny oddział, tak zwany 
„płoński“, zrekrutowany z ochotników 
miejscowych i przybyłych od granicy 
pruskiejj pod dowództwem Kolbego, 
Pałacyka, Gasztowta i Strzeleckiego, 
których naczelnikiem był włoch, Na- 
rone. Liczba powstańców tego oddzia- 
Dowódcą jed- 
nego zoddzia- 
łów mniej- 
szych był Sa- 
lomon Posner, 
syn przemy- 
słowca i wła- 
ściciela osady 
fabrycznej Ku 
chary, w stop- 
niu oficera 
włoskiego 
przybyły z 
Piacenzy do 
kraju. 

Według in- 
formacyi źró: 
dła niemieckie- 
go ówczesne- 
młodzieniec, obdarzony 
fantazyą twórczą i artystyczną. Już 
w roku 1855 o własnych siłach 
wybrał się do Frankfurtu nad Menem, 


łu dochodziła pięciuset. 


Salomon Posner. 


go, był to 


do tamecznej akademii malarskiej, 
lecz gdy wybuchła wojna o wyzwole- 
nie Włoch, pospieszył do szeregów 


ochotniczych w okolice Piacenzy, gdzie 
się dosłużył stopnia oficera w regimen- 
cie huzarów i pozostał tam do połowy 
roku 1863, zkąd z kilkoma towarzy- 
szami przedostał się w płockie. 

28 Lipca 1563 między oddziałem 
rosyjskim pod wodzą sztabskapitana 
Butkowskiego, a oddziałami włocha Na- 
rone zaszła pod Zieluniem potyczka. 
Nieprzygotowane na napad oddziały 
powstańcze zaledwie miały czas por- 
wać za oręż gdy otoczył je silny od- 
dział rosyjski. „W zebranej naprędce 
radzie wojennej — są słowa informacyi 
źródła niemieckiego, przyjęto projekt 
Posnera, by usiłować na czele garstki 
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ochotników przebić się przez nacierają- 
cy zewsząd korpus, — wskutek czego 
młody Posner na czele swego oddziału 
ruszył ma" przeciwnika i natarciem 
energicznem powstrzymał dalszy jego 
pochód, w trakcie czego udało się 
Strzeleckiemu wyprowadzić z ognia resz- 
tę oddziału powstańczego. 

Wśród tej potyczki kula nieprzy- 
jacielska trafiła Posnera w oko i poło- 
żyła go na miejscu trupem. *) Nazajutrz 
po odejściu korpusu rosyjskiego dla 
pościgu za rozproszonymi powstańcami 
odszukano na polu bitwy ciało dzielne- 
go młodzieńca, a ludność miejscowa 
i niedobitki powstańców, którym zalety 
poległego Posnera, jego  poświę- 
cenie się dla sprawy, chlubnie były zna- 
ne, poniosły jego śmiertelne szcząt- 
Ki na cmentarz żydowski w Zurominie, 
gdzie je złożono i gdzie do dziś dnia 
bez pomnika pozostają. **) 

„Poległ Posner kończy re- 
lacya niemiecka w obronie sprawy 
umiłowanej ojczyzny, opłakiwany szcze- 
rze przez wszystkich, którzy go bliżej 
znali, jako ofiara swej dzielności i mi- 
łości współziomków*. 

Rodzina  Posnerów zaszczytne 
w rocznikach krajowych zajmuje stano- 
wisko. Jej to zabiegom około polep- 
szenia doli współwyznawców zawdzię- 
cza okolica Kuchar założenie pierwszej 
w kraju kolonii rolniczej żydowskiej. 
Brat Salomona Posnera, Leon, należał 
do najgorliwszych propagatorów kie- 
runku asymilatorskiego między żydami 
polskimi. Wiele artykułów jego pióra 
drukowała w latach sześćdziesiątych 
zasłużona „Jutrzenka“. 

Siotrzeńcami poległego Posnera są: 
zaszczytnie znany publicysta warszaw- 
ski, S. Posner, oraz siostra tegoż, Gar- 
feinowa w Krakowie. 

Jako jedyna pamiątka rodzinna po 
bohaterskim młodzieńcu, pozostała jego 
fotografia kolorowana, zdjęta w r. 1863 
we Włoszech przez Alfonsa Bernanda, 
fotografa dworu sabaudzkiego i księcia 
de Carignan, której podobizna tu się 
podaje. 

4. 


*) „Bei einem in Eile abgehaltenen 
Kriegsrathe wurde der Vorschlag Posners, 
sich durchzuschlagen, angenommen, wo- 
rauf der junge Pozner an der Spitze einen klei- 
nen Schaar Tapfern sich den Russenentgegen 
słiirtzte und eine Zeit lang das ganze rus- 
sische Corps in seinem Vordringen aufhielt, 
während welcher Zeit es Strzelecki gelang, 
den Rest der Abtheilung aus dem Feuer 
zu fiihren. Eine feindliche Kugel traf Pos- 
ner ins Auge und streckte ihn todt nieder*. 

#3) Uber 2000 Menschen wohnten dem 
Begrabnisse bei und die Anerkennung und 
Theilnaame seiner  Landsleute wurden 
ihm in gebiihrender Weise zum Theil. 


Edmondode Amicis. 


W ostatnich czasach włoskie pi- 
śmiennictwo raz po raz ciężką ponosiło 
stratę. W ślad za Carduccim zstąpił do 
grobu de Amicis. 


Zasadniczym tonem obydwóch było 
gorące umiłowanie ojczyzny, ale pod- 
czas gdy Carducci dążył do idealu, 
umacniając poczucie narodowe gorzkiem 
szyderstwem i krwawą satyrą, młodo- 
ciany Edmondo stanął z bronią w ręku 
w szeregach pod Custozzą i złożył ją 
dopiero wtedy, gdy się dopełniło zje- 
dnoczenie Włoch. 

Jego to opowiadaniom z życia 
wojskowego (,Cosetti militari“) prze- 
dewszystkiem zawdzięczyć należy, że 
pomiędzy siłą zbrojną kraju a naro 
dem zawiązał się stosunek wzajemne- 
go zaufania, Carducci podobnież, jak 
i de Amicis, każdy zresztą z pomocą 
różnych środków, podjęli niesłychanie 
ważną sprawę moralnej kultury narodu 
i podczas gdy pierwszy z nich dopro- 
wadził w swych Odi barbare styl poe- 
tycki do nieznanej przedtem wyżyny, 
Amicisowi udało się stworzyć bezpre- 
tensyonalny, jasny, współczesny styl 
w prozie. 

De Amicis, urodzony w 1846 roku 
w Oneglia, należy do najpopularniej: 
szych współczesnych włoskich auto 
rów; olbrzymi nakład, jakiego dosięgła 
znana jego książka // cuore (Ponuel- 
nik chłopca), wprawia zazwyczaj w po- 
dziw. Jeno Promessi Sposi (Navze- 
czenł) Manzoniego mogą się poszczy- 
cić większem powodzeniem. A jednak 
nie wszystkie dzieła Amicisa zostaną 


złożone do skarbca ojczystego pi- 
śmiennictwa na trwały dobytek naro- 
dowy. 


Skromny, dobroduszny de Amicis 
dobrze był tego świadomy w swej 
prostocie ducha, kiedy pisał: „Wielcy 
poeci budzą zachwyt i podziw, mniejsi 
jeno miłość i przychylność, ale god- 
nem życzenia wydaje mi się już samo 
budzenie przychylności, które nieci 
w ludzkiem sercu najtkliwsze uczucia. 
co już samo przez się starczy za po- 
łowę dobrego czynu“. 

De Amicis był pisarzem popular- 
nym i tem tłomaczy się powodzenie 
jego książek. Przyrodzona skłonność 
pociągała go ku ludowi, którego kul- 
turę, jako udział swej twórczości, zaw- 
sze miał przed oczyma. „Chciałem 
zostać nauczycielem wiejskim“ ` pisał 
kiedyś$—,i kiedy widzę pokój szkolny 
z czterema ławkami, wzrusza mię to do 
głębi“. Oto jest motyw przewodni, 
stanowiący istotę jego twórczości, to 
czyni go ze wszech miar sympatycz- 
nym i zapewnia mu powodzenie. Ale 
de Amicis nigdy nie staje się pedan- 
tycznym. Jego morał nie narzuca się 
obcesowo czytelnikowi. Z niepospo- 
litą zręcznością roztacza on przed 
oczyma przykłady, z których wyrazi- 
ście. jasno przegląda moralna, wycho- 
wawcza tendencya i tym sposobem nie 
oddziaływa na rozsądek, ni rozwagę, 
jeno na serce i ducha. 

De Auwicis rozpoczął twórczość 
swoję, będąc jeszcze żołnierzem, szere- 


giem obrazów z życia żołnierskiego. 
Po wielu latach, kiedy jawnie wstąpił 
do partyi socyalistycznej, tu i owdzie 
podniosły się głosy osobliwego ostrze- 
żenia. Ale dowodzą one tylko zupeł- 
nego braku zrozumienia ówczesnego 
militaryzmu i nieznajomości warunków, 
dzięki którym de Amicis poświęcił się 
owemu rodzajowi piśmiennictwa. 

Jego obrazki z życia wojskowego 
kreślą nam z jednej strony wizerunek 
oiicera-patryoty, należącego do wyż- 
szych warstw społecznych, z drugiej 


Edmondo de Amicis. 


zaś strony z owych opowiadań tchnie 
głębokie zrozumienie niedoli oraz cier- 
pień szeregowca, którym autor usiłuje 
zaradzić. 

Głos poety jest głosem najgłęb- 
szego przeświadczenia, które porywa 
czytelnika, choćby mu się najbardziej 
opierał; dziś jeszcze niektóre sceny, 
jak np. wspomnienie żołnierza-kaleki, 
ordynansa, pożegnania i powrotu, wzru- 
szają do głębi. 

Amicis nigdy nie usiłował odtwa- 
rzać wielkich, potężnych namiętności; 
jego moc przejawiała się w oddaniu 
spraw drobnych, pospolitych, które 
nie mniej potrafiły do głębi wzruszyć 
czytelnika. Z chwilą, gdy się sprze- 
niewierza swemu istotnemu uzdolnie- 
niu, próbując sił w odtwarzaniu wiel- 
kich, potężnych namiętności, staje się 
jednostronny i zadaniu sprostać nie może. 

Dla tego też opowiadania z podró- 
ży Amicisa stoją na wyższym poziomie 
od jego obrazów z życia żołnierzy. 

Przy opisie krajobrazów Amicis 
tworzy szereg powabnych małych wi- 
doków, które, jak w kalejdoskopie, po- 
zostają w naszej wyobraźni i rozwie- 
wają się, nie pozostawiając ogólnego 
obrazu. Nie przenosimy się w okolice, 
przez autora odtwarzane, lecz oglądamy 
je po kolei, jak z okien pośpiesznego 
pociągu. Na tem polega błąd, wytyka- 
ny mu słusznie przez krytykę, ale 
Amicis pozostawał tu pod wrażeniem 
tradycyi, która dotrwała do naszych 
dni. I w tem, że nie był mocen opie- 
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rać się tej tradycyi, przejawiają się złe 
następstwa nadmiernej płodności, którą 
pociąga za sobą pewna powierzchow- 
ność. Żadnego pod tym względem 
postępu nie znamionują poezye, które 
ukazały się w 1881 r. 

Znowu te same szeregi obrazów 
bez wewnętrznego pogłębienia. Za to 
styl nabiera coraz więcej wyrazu. Sło- 
wa płyną w harmonijnej melodyi i acz- 
kolwiek inwencya autora znamionuje 
pewne wyczerpanie. wzamian za to 
umacnia się coraz bardziej pewność 
malarskiego traktowania przedmiotu; 
gdzie nie staje zapału, tam go zastę- 
puje niezwykle  płomienisty język. 
Powstają w owym czasie, pomijając 
już wiecznie młode dzieło: // cuore, 
w krótkich odstępach: „Gli amici” 
(1882 r). „Sul Oceano“ w tym sa- 
mym roku, „La carrozza di tulti“ 
(1898 r.), „J/eznorie” (1899 rj). W tem 
ostatniem dziele Amicis dochodzi do 
mistrzowstwa. Małoznaczne zdarzenie 
wyposaża w takie bogactwo myśli 
i obserwacyi, iż zręcznie ugrupowane 
tworzą prawdziwy, tchnący pełnią ży- 
cia obraz bytu średnich warstw społecz- 
nych. 

De Amicis przeszedł liczne fazy 
rozwoju i powrócił tam, skąd był 
wyszedł. a mianowicie do  odtwa- 
rzania własnego ludu. Ale przez wszyst- 
kie jego dzieła przesnuwa się nić 
pełnego nadziei optymizmu; a gdzie 
potrąca o złe i godne odrazy sprawy. 
to czyni li dla ostrzeżenia czytelnika. 
Satyra nie udaje się poecie; przy spot- 
kaniu lekkich słabości oraz występków 
odchodzi ze smutnym, ale gorzkim 
uśmiechem, by zająć się odtwarzaniem 
spraw wdzięcznych i pełnych nadziei. 
To też zapewnił sobie de Amicis trwałą 
pamięć w dziejach swego narodu, i roz- 
patrując bezstronnie obraz naszych 
czasów, trudno się nie zatrzymać choć- 
by nie na długo przy czcigodnej po- 
staci de Amicisa, pełnego nadziei pro- 
roka, zapowiadającego lepsze czasy. 


Władysław Nawrocki. 


Już noc... 


Na kwiatów łonie 
Posnęły omdlałe wonie 
W krąg życie rozplotło ramion swych moc. 
Cmy się u lampy trzepocą, 
Gwiazdy migocą, 
Już noc... 
Michat Maryan Poznański, 


Z teki karykatur Stanisława Lenca. 


Friemann. 


był „malarzem“ i zupełnie 
malarstwa nie odczuwał, a 
każdego nowego adepta 
sztuki urabiał na obywa- 
tela, dbałego o skarby 
przeszłości, dobrego 
znawcę stylów budowla- 
nych, członka jakiego bar- 
dzo uczonego „ciała“, lub... 
„prefesora“! Każdy tem- 
perament, malarski prze- 
dewszystkiem, był żle 
widziany, uważany za 
niepotrzebny i wręcz 
szkodliwy, powagę in- 
stytucyi kompromitujący. 

„Tedy, panowie, sztuka 
jest tylko jedna, tylko mo- 


numentalna, jak Michał Anioł, 
Kaulbach, a te 
i Ho- 


Rafael lub 
wszystkie inne rzeczy 
lendrzy przedewszyst- 


Lenc, jako karykaturzysta. wiem to powiem “`, 
że to jest świństwo 2 [2 


Taką sieczką ma L; 


Kenig w teatrze. 


Jeszcze w początkach lat ośmdzie- 
siątych w krakowskiej Szkole Sztuk 
Pięknych panował duch  Łuszczkiewi- 
czów, Szynalewskich i innych Cynków. 
Szkoła ówczesna pielęgnowała wciąż 
tradycye rzekomo klasyczne, kontynuo- 
wała hasła przebrzmiałe i irazesy epok 
już zamkniętych i minionych w sztuce, 
a ktokolwiek na ślepo nie wierzył, że: 
„ostro zatemperowany ołówek odpo- 
wiada wszystkim zadaniom sztuki*, 
tego Łuszczkiewicz uważał za anarchi- 


torby swego doświad- Mi 
czenia „głośny“ profesor, wi" 
nadający w szkole ton i r 
stanowiący o jej kierunku- 
przez długie czasy. 

Matejko był dyrektorem 
nominalnym, mało zajmo- 
wał się szkołą—i na peda- 


stę, człowieka ciemnego i wręcz bez  gogii nie znał się wcale, 
talentu. „Uczony“ ten, wiecznie zaję- wiecznie zapracowany, 


znojny swą olbrzymią 
twórczością, zrzadka, pa- 


ty pomiarami starych murów, geografią, 
antropologią, archeologia, zgoła nie 
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=> 
PIASTA ZA, 
Aë 


drości pruszył między AU MJ 
prostaczków z wielkiej 3% W Leed 
Ni 


Mieszkowski. 


Mazurowska. 


rę razy do roku zwiedzał sale malarskie, 

kiwał głową, mówił rzeczy podniosłe... 

i wychodził. Podczas jednej z takich nie- 

spodzianych wizyt został zdumiony 

olbrzymim korowodem postaci nadna- 
turalnej wielkości, narysowanych na po- 
dłodze. Był tam: Gorzkowski, sam 

Matejko, Izydor Jabłoński, Szynalewski, 

Cynk, prawie cały skład nauczycielski 

i ich uczniowie, a wszyscy podobni, 

żywi, w ruchu, w gestach nieporówna- 

nie prawdziwi, groteskowi, cudaczni. 

Autorem tego był młody naówczas 

Lenc. Matejko, nieporównany rysow- 

nik, sam karykaturzysta wyborny, od- 

razu poznał, co zacz, — śmiał się do 

rozpuku, „pękał”: dobre, dobre, do- 

skonałe! To było naprawdę oficyalne 

uznanie Lencowskich zdolności, wyrok 

bowiem wygłosił jeden z najistotniej- 

szych pomazańców i _ cudotwórców 
sztuki. 

Ale w Krakowie tylko „pan 

derektor" był rewolucyonistą, 

1  beliry kręciły łysemi gło- 

A CM wami na te furfanterye 

4 i dziwili się swawoli 
zs ` młodego warszawiaka. 

2 A czas ubiegał. W lat 
parę w głośnej pracowni 
Wagnera w Monachium 

znów pośród najlepiej nama- 

lowanych głów bywały takie, 
$` o tak dyabelsko komicz- 

Sa nym wyrazie, że kto tylko 
à +  jezoczył, znów „pękał“. 

sd A A potem to samo w Pa- 

A ryżu, — aby nareszcie 

— A w Warszawie, osiadłszy 

już na stałe, brać na 


` 


Z teki karykatur Stanisława Lenca. 


Władysław Bogusławski. 


ołówek wszystko, cokolwiek było głoś- 


E —. 


Fr. Reinstein. 


z całą naszą sztuką, bowiem. gdyby 


niejsze, więcej znane lub popularne. trzeba było znaleźć dla niego jakieś 
Śmiało możemy twierdzić, że w prze- pierwowzory, to chyba w przeświet- 
ciągu ostatnich lat dwudziestu nie Z nej sztuce staro - fla- 
było osobistości więcej znanej, 4 222 mandzkiej. Gdzieś 
z którejby Lenc nie zrobił kary- Z! i u Ostadego, Brou 
katury. A są między tem arcy- NOK wë wera dostrzeżesz 
dzieła! Któż nie zna jego d, podobne tenden- 
„Frenkla"?» Sto razy go ry- R ` W cye, podobną 
sował, sto razy jestinnym, — \ VA E zwartość, siłę ko- 
a zawsze podobny--i za- ( eg d D mizmu i prostotę 
wsze „Frenkiel* nieporów- SE ( AA wypowiadania się. 
nany! 4 A — Lenc jest artystą sa- 

Talent Lenca polega QW moistnym, mało wra- 
na niezwykle subtelnem po- H żliwym na zmiany 


czuciu charakteru 
postaci, na wyszukaniu jej naj- 
typowszej strony zewnętrznej i 


silnem zaakcentowaniu tejże. A 
Oczywiście, gdyby Lenc ý 
nie był tak 
dobrym, 


jakim jest. 
rysowni- 


ry jego, osobli- 
wie te z lat ostat- 
nich, nie posia- 
dałyby takiego 
stylu i tej nie- 
porównanej śmia- 
PŚ łości kreski, tej 
“J pewności nieza- 

©  chwianej rzutu, sło- 
wem, bylyby to rzeczy 

udatne, nie będąc jeszcze 
ag dziełami sztuki. Dopiero 
Af zupełne opanowanie formy 

| i jeszcze głębsze zrozumie- 

nie mechaniki fizyognomii 


WZ 


M. Frenkiel. ludzkiej pozwoliły mu stwo- 
rzyć swój własny indywidu- 
alny s/vł, nic nie mający wspólnego 


rysowanej X. sg 


Stanisław Lenc. 
tantokavykatnvaj, 


kiem, karykatu- 


i mody w sztuce, 
jak każdy istot- 
ny talent, tylko 
za własnym popędem 
idący, ignorującym 
wszelkie sezonowe mody, 
teorye, zdobycze, najczę- 
ściej odkrywane przez lu- 
dzi, naprawdę nic ze sztuką 
nie mających wspólnego. 
Wradystaw 


L 


Wankie. 


Odtworzone przez nas karykatury po- 
chodzą ze zbioru prywatnego i datują 
przeważnie z przed lat kilkunastu, ` sta- 
nowią dokument niedawnej przeszłości. Za- 
jąwszy pierwszorzędne stanowisko, jako 
portrecista, Lene rzadziej już teraz chwyta 
za ołówek, by rzucić na papier strawesto- 


` , 
| d Z š 
>= WE: 
= SCHT D 
"M a zx A. 


Kasyer teatru wielkiego, Bożysławski. 
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Dr. Hasewicz. 


Kazimierz Zalewski. 


waną podobiznę. Malarstwo polskie nie- 
watpliwie na tem zyskało, posiada bowiem 
w Lencu portrecistę poważnego, umiejące- 
go doskonale opanowanemi środkami tech- 
nicznemi wydobyć głębszą charakterystykę 
duchową. Natomiast wyjątkowy, niezrów- 
nany talent karykaturzysty zbyt mały plon 
dotychczas wydał. Prawda, że gdzieindziej 
wydawcy dawno już postaraliby się o ze- 
branie świetnych rysunków Lenca w osobne 
albumy. 


p p m p P 


W Issy-les-Moulineaux. 


Znany artysta malarz z Warszawy, 
p. Czesław Tański, bawiąc chwilowo 
w Paryżu. namówił mnie, abym się 
z nim wybrał do Issy-les-Moulineaux. 
Issy-les-Moulineaux jest to przedmie- 
ście Paryża. Samo przez się nie cieka- 
we. Rozległy plac ćwiczeń wojsko- 
wych, zabudowania i kominy fabryczne, 
smutny pejzaż podmiejski, którego me- 
lancholię powiększał jeszcze w tym dniu 
słotny czas i mgła. Chory na anglo- 
manię Paryż przejął i mgły londyńskie. 
Smukła sylweta wieży Eifla ledwo ma- 
jaczyła w powietrzu. 

Trzeba było brnąć po kostki w bło- 
cie. Brnęliśmy. Trzeba było przeleźć 
przez jakiś płot. Przeleźliśmy. Cze- 
goż się nie zrobi dla obejrzenia aero- 
planu najświeższej konstrukcyj. 

Bo p. Tański, znany szerokiemu 
ogółowi. jako malarz, obok sztuki od- 
dawna i z zamiłowaniem zajmuje się 
sprawą żeglugi powietrznej. Jego do- 
świadczenia na tem polu wykraczają 
po za granice dyletantyzmu. O ile 
sobie przypominam, w r. 1903 w sali 
warszawskiego Muzeum Przemysłu pan 
Władysław Zieliński miał odczyt o aero- 
planie pomysłu naszego artysty. na- 
wiasem mówiąc, aeroplanie takiej sa- 
mej konstrukcyi, na jakim Henryk Far- 
man zdobył niedawno „grand-prix* 
francuskiego aero-klubu za przejecha- 
nie kilometru w powietrzu. P. Tański 
demonstrował wówczas model swego 
aparatu — i model spisał się świetnie. 
Obleciał salą ponad głowami publicz- 


ności i powrócił do rąk demonstranta. 
Francuscy awiatorzy po tak udanej 


próbie rozpoczynają Oczywiście, nie 
szczędząc kosztów, budowę samego 
aparatu, —- polski malarz musi marzyć 


i tęsknić. 

Issy-les-Moulineaux jest dla awia- 
tora tem, czem dla automobilisty — 
taka Avenue de la Grande Armće w Pa- 


ryżu: rajem. Tu się mieszczą stajnie 
aeroplanów. 
Grzeczni francuzi objaśnili nas 


zupełnie polskim obyczajem: trochę na 
prawo, potem prosto, potem na lewo, 
w dużą ulicę, w małą uliczkę, —żadne- 
mu tylko nie przyszło do głowy po: 
wiedzieć, że niepotrzebnie kołujemy. 

Ale mimo wszystko dobrnęliśmy 
wreszcie do celu. Zwykła drewniana 
szopa, przed nią znudzony pies, który 


nawet nie zaszczekał na nasze powi- 
tanie. Nic dziwnego, pies aeronauty 
musi czuć pogardę dla ludzi, którzy 


jeszcze na nogach po ziemi chodzą. 

A wewnątrz szopy jakby olbrzy- 
mi, uśpiony ptak o potwornych białych 
skrzydłach. 


+ 


Maszyny, jak ludzie, mają swoję 
genealogię. Otóż pochodzenie aero- 
planu bynajmniej arystokratycznem nie 
jest. Panosząca się dziś „wśród naj- 
wyższych sfer“ maszyna do latania wy- 
wodzi swój ród od zwykłego podwó- 
rzowego latawca, od tych latawców wła- 
śnie, któremi żle wychowane dzieci 
bawią się u nas nad Wisłą i w Mo- 
kotowie. 

l na tej samej zasadzie ciągłego 
ruchu utrzymuje się w powietrzu. Gdy 
wziąć w rękę sznurek od latawca 
i biedz szybko przed siebie, latawiec 
wzbije się w górę. Identycznie ta sa- 
ma jest tajemnica aeroplanu. W po- 
wietrzu utrzymuje go niezwykle silny 
ruch motoru. 

Cudowny to motor. Wielkość zwy 
kłego kufra do rzeczy, lekki tak, że 
jeden człowiek unieść go może, a po- 
siadający siłę 50 koni parowych. Mo- 
tor porusza śrubę wielkości dwóch do 
trzech metrów, wykonującą do 2000 
owotów na minute, i jej ruch posuwa 
naprzód i utrzymuje w powietrzu ma- 
szynę, słowem, śruba odgrywa przy 
aeroplanie tę samą rolę, jaką przy la- 
tawcu sznurek. i 

Niesłychany rozwój sportu auto- 
mobilowego umożliwił awiacyę. Aero 
plan mógł powstać jedynie pod wa- 
runkiem wynalezienia motoru, który 
byłby możliwie najlżejszy, zajmował 
możliwie najmniej miejsca, a zarazem 
posiadał  jaknajwiększą siłę. Otóż 
motor ten wynaleźli fabrykanci automo- 
bilów. Istnieje pod Paryżem znana 
firma Antoinette, i ona wciąż pracuje 
nad doprowadzeniem motorów do okre- 
ślonego powyżej ideału. Dokonała już 


cudów; jeśli tak dalej pójdzie, to nie- 
wiadomo, czem się skończy. Będzie 
można z czasem nosić motory o sile 


100 koni parowych w kieszonkach od 
kamizelki, jak zegarki. 

Ale niech się wam nie zdaje, czy- 
telnicy, że jeżdzić na aeroplanie jest 
łatwo. Wsiadł i poleciał... Bynajmniej. 
Trzeba być gimnastykiem niesłycha- 


nym, aby utrzymywać równowagę w po- 
wietrzu. Bo aeroplan jest niesłycha- 
nie czuły na najlżejszy powiew wiatru, 
który w jednej chwili może zmienić 
kierunek jego lotu. Pozatem, jako śro- 
dek komunikacyjny. posiada jeszcze 
drugą wadę: musi być w ciągłym ru 
chu i ani na chwilę nie może zawi- 
snąć nieruchomo w powietrzu. 

Z tego względu aeroplan dzisiej- 
szy pomimo całego udoskonalenia, do 
jakiego go już doprowadzono, należy 
uważać jeszcze tylko za formę przej- 
ściową. 


P. Leon  Delagrange, rzeźbiarz 
i twórca aeroplanu swego systemu, 
wysoki blondyn o typowym wyglądzie 
sportsmana,z dumą pokazuje nam swo- 
ję maszynę i udziela fachowych ob- 
jaśnień. 

Dowiadujemy się od niego, że 
w zakładach Antoinetta praca wre. 
Motory, motory, motory. Z wiosną 
tegoroczną, gdy się pogoda ustali, roz- 
poczyna się wielki sezon doświadczeń 
aeronautycznych. 

Doniosłość ich dla awiacyi głów- 
nie na tem polega, że sprawa unosze- 
nia się w powietrzena maszynach, od 
powietrza cięższych, przeszła już ze 
sfery teoretycznych roztrząsań na pole 
doświadczeń praktycznych. 

Zasługa to francuzów. 

Doświadczenia awiacyjne są nie- 
słychanie kosztowne. Ale aero-kluh 
paryski nie szczędzi pieniędzy na po- 
parcie i zachętę. Po pierwszem „grand 
prix*, które zdobył w styczniu Farman, 
ogłoszono diugie. Tym razem już nie 
kilometr, ale dziesięć trzeba przejechać. 
Farman znowu zamierza sięgnąć po 
laury. 

— Przejedzie?—pytam swego to- 
warzysza. 

Mojem zdaniem—odpo- 
wiada mi p. Tański— przy sprzy- 
jających warunkach może prze- 
jechać nie tylko dziesięć, ale 
nawet dwieście kilometrów. 
Mimo to jednak aeroplan w dzi- 
siejszej swojej  konstrukcyi 
przyszłości niema, to znaczy, 
nie będzie mógł być użyty 
do celów praktycznych. Jest 
zbyt wielki i ciężki, zbyt czuły 
na fale wiatru... 

Gdy się te wady zasadni- 
cze usunie, gdy ponadto ma. 
szyna do latania będzie mogła 
nieruchomo spoczywać w po- 
wietrzu, dopiero stanie się zdol- 
ną do zastoso w ań praktycznych. 

Człowiek pozazdrościł pta- 
kom lotu i przemyśliwa nad 
tem, jakby się wzbić w po- 
wietrze. Pierwszym gieniu- 
szem awiacyi był wynalazca 
latawca. Teraz trzeba iść da- 
lej i okazać się wyższym od 
to jest: latać bez skrzydeł. 

- | nad tem pan pracuje? 

Tak- odpowiada Tański. I mo- 
del mam już gotowy dodaje po chwili: 
kosztował mię około 400 rubli, które 
z niedostatków malarskich zaoszczędzi- 
łem, ale funkcyonuje doskonale. Teraz 
można by już aparat budować, tylko 


ptaków, 
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że na to potrzeba bardzo, bardzo dużo 


pieniędzy... Sam motor... 
Mogę panu swoim służyć— 
wtrąca uprzejmie T[Delagrange. Zamó- 


wiłem nowy, więc mam motor na zby- 
ciu. Odstąpię go panu za 8.000 fran- 
ków. 

P. Tański zaczął rachować w my- 
Śli, rachował, rachował i westchnął. 
Par; W. Perzyński 


Fanatyk 
antyalkoholizmu. 


Człowiek z ludu, bez głębszego 
wykształcenia coś w rodzaju sel/ ma- 
demawa, zniczego zacząwszy. a doro- 
biwszy się w Samarze na obstalunkach 
(„podriadach*) milionowej fortuny, 
przyszedł Czełyszew do Dumy z jedną 
tylko myślą, która go nawskroś prze- 
jęła: z myślą walki z alkoholizmem. 
Powiedział sobie ten poseł samarski, 
że jedno jest największe niebezpie- 
czeństwo, grożące całej budowie Pań- 
stwa, grożące wyniszczeniem moralnem, 
intelektualnem i ekonomicznem,—to pi- 
jaństwo ludu rosyj- 
skiego. Zasiadł p. Cze- 
łyszew śród posłów 
na ławie październi- 
kowców i ztąd ideę 
swoję wytrwale pro- 
pagować począł. Sub- 
telnym, nieraz niepo- 
chwytnym finezyom 
i luktom polityki 
ucha nie dawał, ani 
się na ich rozumienie 
silił, lecz nasłuchiwał 
zawsze pilnie, azali 
gdzie nie nadarza się 
sposobność z mówni- 
cy parlamentarnej, 
choćby nie zupełnie 
dostosowawszy do 
treści danego przed- 
miotu, cisnąć swoje 
o pijaństwie: ceteron 
CUHSCO, 

Pewna doza fa- 
natyzmu, któryby 
można nazwać skoncentrowanym idea- 
lizmem, przejawem silnego przejęcia się 
ideą, jest bodaj nieodzownym wa- 
runkiem odnoszenia zwycięstw. To też 
na czas pewien owładnął p. Czełyszew 
Izbą całą: powołała lzba państwowa 
specyalną komisyę, której celem jest 
wypracowanie projektu reform, dążą- 
cych do wyplenienia pijaństwa. 


M. D Czełyszew 


Prezes tej komisyi, tak zwanej 
w kołach poselskich „komisyi pijanej*, 
bar. Meyendorf, składał w Izbie spra- 
wozdanie z dotychczasowych komisyi. 
W mowie swej zaznaczył, że według 
zdania komisyi na razie trzema dro- 
gami należy dążyć do zmoderowania 
pijaństwa: należy zaprowadzić sprze- 
daż alkoholu tylko w daleko więk- 
szych, niż dotychczas, naczyniach, (aby 
tym sposobem zakup utrudnić), należy 
przyznać prawo gromadom wiejskim 
wydawania uchwał, obowiązujących 
w obrębie danej gromady wiejskiej, 
a zakazujących handel trunkami wy- 
skokowemi (tym sposobem odpowie- 
dzialność za pijaństwo przerzuci się 
na barki organizacyi miejscowych) 
i wreszcie—należy rozszerzyć zakaz 
sprzedawania alkoholu w pewne dni 
roku. 

Aż 69 mówców zapisało się do 
głosu w tym przedmiocie, bo. jak żar- 
tobliwie zauważył wiceprezes Izby, ks. 
Wołkonskij, „jedni chcą mówić dlate- 
go, że piją, inni—dlatego, że nie piją". 
Naturalnie „celebrował“ w  dyskusyi 
tej p. Czełyszew. „Różne mamy—-mó 
wił— fakultety uniwersyteckie. Ale czy 
mamy choć jeden fakultet, dotyczący 


walki z alkoholem?.. Gdy na zebra- 
niach gromadzkich omawianą będzie 
sprawa zakazu sprzedawania wódki, 


trzeba, aby z głosem decydującym mo- 
gły przyjmować w nich udział i żony 
włościan naszych, ich matki... Należy 
też zakazać tajnego przechowywania 
wódki tam, gdzie będzie sprzedaż za- 
kazana. A za tajne handlowanie wód- 
ką należy karać nie mniej ostro, jak za 
podrabianie pieniędzy... Rosyanin 
osłabł przez alkoholizm. Należy go 
uzdrowić, a dla dopięcia tego celu nie 
należy zatrzymywać się przed żadnym 
środkiem. Tylko naród trzeźwy jest 
narodem silnym, a tylko taki będzie 
rządził światem“. 

Przytoczyliśmy kilka charaktery- 
styczniejszych zdań z mowy p. Cze- 
łyszewa. Pomijamy ocenę zdania koń- 
cowego, zdradzającego nieco „szerokie 
zamiary”. Zresztą i ztego zdania, jak 
wogóle z całej mowy, wyziera za- 
sadniczy brak głębszych wiadomości, 
„nieco“ prymitywne traktowanie spraw, 
ale wyziera zarazem głęboka wia- 
ra i przejęcie się ideą tego fana- 
tyka alkoholizmu, który tylko dzięki 
swemu fanatyzmowi zdołał narzucić 
Izbie „kwestyę dnia*, ba, nawet, 
wprawdzie efemeryczne, krótkotrwałe 
narzucił Izbie hasło, czego trzecia 
Duma dotychczas odnależć nie mogła... 

Narzucił swe idee p. Czełyszew 
nawet rzadowi. Sytuacya rządu wobec 
imów posłów była niekorzystna... To 
też p. minister finansów na posiedze- 
nie nie przybył  Wydelegował swego 
przedstawiciela, który w imieniu mini- 
steryum oświadczył, że zasadniczo 
uznaje dezyderaty komisyi za słuszne, 
prosi tylko, aby projekty w tej mierze 
układała nie Izba, ułoży go samo mi- 
nisteryum... 

Zrozumiała Izba, że nie jest rze- 
czą objętną, kto projekt prawodawczy 
ułoży, ową kanwę, na której następnie 
już rzeczowa, konkretna się rozwinie 
dyskusya. Postanowiono więc, aby 


Izba, niezależnie od ministeryum, za- 
jęła się opracowaniem konkretnego pro- 
jektu ustawodawczego. 

P. Czełyszew dotychczasowe dzie- 
je tej sprawy może sobie za zwycię- 
stwo poczytywać. 
Petersburg. 


H. R. 


Duma państwowa w karykaturze. 


„Pytanie czterdziestostopniowe: Pić albo 


nie pić! 


cy 


Jak stoi sprawa 
pochodzenia człowieka 
w obecnym czasie. 


Czas to nietylko lekarz, i ale wielki 
sprawca pokoju, a więc dyplomata 
niepośledni; a tem zręczniejszy, iż nie 
używa ani wybiegów, ani kłamstw, ani 
w intrygi się nie wdaje. 

Mówi tylko spokojnie i 
żnie: 


powa- 


Niech się namiętności uspoko- 
ją, a prawda przemówi niezwłocznie. 

Mało spraw było tak rozognionych, 
jak kwestya pochodzenia człowieka od 
czasu Spencera i Darwina. | ludzie, na- 
leżący dziś do pokolenia, stojącego 
u steru spraw, pamiętają z młodych 
swoich lat u nas te namiętne dys- 
kusye, od których huczało na każdym 
zebraniu towarzyskiem. 

Człowiek pochodzi od małpy! 
wołali z furyą różni młodzieńcy. 

Na co odpowiadali im niezbyt wy- 
kwintni dowcipnisie z przeciwnego 
obozu: 

Może wv? Bo av to nie... 

Temat zresztą nadawał się w rów- 


nej mierze do sporów, jak i do żar- 
tów... 

No, i nie żałowano sobie... 

A dziś — jakże jest inaczej!! 


I któż z ówczesnych ludzi, najbystrzej- 
szy choćby, mógł przewidzieć, na jak 
łagodne, na jak pokojowe, na jak po 
jednawcze tory wkroczy niedługo ta spra- 


Ut 


wa! Kto mógł spodziewać się, że ustą- 
pi i jedna. i druga strona ze swoich 
pozycyi, aby zejść się we wspólnej 
niepewności i we wspólnem pragnieniu 
nauki, światła. 

Tak jednak jest. 

I dziś wszyscy uczeni, oprócz ma- 
lutkiej grupy radykalistów, topniejącej 
zresztą ustawicznie, zgadzają się na to, 
iż nauka da dopiero w przyszłości od- 
powiedź na tę sprawę. Zaś teologowie 
opatrzyli się stanowczo, że niema 
żadnego dogmatu, któryby coś mówił 
o pochodzeniu organizmu ludzkiego, 
i hypoteza o małpich naszych przod- 
kach nigdzie w katolickim świecie już 
nie budzi zgrozy, ani przestrachu. 

Przedstawmy tę kwestyę z niejaką 
systematycznością. 

Spostrzeżemy przy pierwszej takiej 


próbie, iż tu jest właściwie kwestyi 
kilka. 

Pierwsza- to przemiana gatunków. 
Otóż tu, — i tylko tu dotychczas, nie- 


stety, możemy mieć dostateczną pew- 
ność. (Gatunek może, pod wpływem 
zmiany warunków egzystencyi, tak 
zmienić swój organizm, iż to będzie 
już inny gatunek. Jednego z dowo- 
dów, i może najbardziej przekonywują- 
cego, dostarczył uczony jezuita, o. 
Wasman. Zdołał on odmienić pewnego 
żuczka, żyjącego w mrowiskach, na in- 
nego zgoła żuczka. 

A więc to, iż niektóre gatunki po- 
wstały z innych, stało się dziś murowaną 
prawdą biologiczną. 

Ale mamy tu zaraz drugą kwestyę: 
czy wszystkie gatunki żyjące i wymarłe 
nie powstały z jednego stworzenia, na 
drodze długie tysiącolecia trwającego 
rozwoju? 

I tu już żadnej pewności niema. 

Przypuszczenie twierdzące stanowi 
kompletną hypotezę, którą odrzucać 
poczynają naweti ci, co na jej miejsce 
nie umicją postawić żadnej innej. 

Stanowisko słynnego biologa fran- 
cuskiego, Yves'a Delage'a, jest w tej 
sprawie bardzo charakterystyczne. 

Dwie są tylko hypotezy na pla- 
cu o pochodzeniu gatunków; jedna -to 


A 


` 


Kl 
| 


Ernest Henryk Haeckel, przyrodnik niemiecki. 


można przyjąć 
domagające- 


słworzenie, tej nie 
z naukowego stanowiska, 
go się dowodu; druga to— rozwój spen- 
cerowski, czy jakikolwiek inny, —nic zaś 
nas nie upoważnia do przyjęcia jej za 
prawdziwą... 

-—- A więc ignoramus.. 

Trzecia kwestya: pochodzenie czło- 
wieka stanowi cząstkę drugiej wielkiej 
kwestyi. 

Hypoteza transformistyczna uległa 
dziś o tyle zmianie, iż nie wszyscy 
zwolennicy jej przyjmują pochodzenie 
człowieka od małpy; niektórym wy- 
daje się, że oba te gatunki miały tylko 
wspólnego przodka; potomstwo tego 
przodka wyrodziło się w dwóch kierun- 
kach, jeden doprowadził do goryla, 
drugi do Homo Sapiens. Według tej 
teoryi małpa byłaby tylko daleką krewną 
człowieka. 

Najwytrwalszym obrońcą hypotezy 
transformistycznej jest dziś Haeckel, 
gn biolog, ale bardzo lichy filo- 
zof. Jego systemat monistyczny, w któ- 
rym chce jednym duchem napełnić ka- 


mienie i stworzenia, spotkał odprawę 
w świecie naukowym więcej, aniżeli 
ostrą. 

Mąż to jednak jest uparty. 

Aby hypoteza, za którą walczy 
Haeckel i garść innych radykalistów, 
zyskała na powadze, trzebaby odkryć 
w świecie kopalnym szczątki owego 


domniemanego przodka człowieka. Zwo 
lennicy tego przodka bardzo pilnie go 
po różnych grobach i grobowiskach 
poszukują. A nawet od czasu do czasu 
wydają zwycięzkie okrzyki: eureka! 

Jednak zmiany w odnalezionych 
kościach nie są przekonywające; te ko- 
ści bowiem, tryumfalnie pokazywane, 
są bardzo nie liczne i mogły one zwy- 
rodnieć poprostu pod wpływem jakiej 
choroby osobnika. 

Nic więc pewnego. 

Swiat ściśle naukowy, który się 
nie mało już boczy od Haeckela, wy- 
czekuje... 

Tymczasem teologowie powiadają: 

- Dogmatem jest, iż każda du- 
sza ludzka powstaje przez osobny akt 
stworzenia. Reszta należy do nauki. 

A więc ciało człowieka, uformo- 
wane ściśle według pewnego biologi- 
cznego planu, obejmującego logicznie 
cały świat stworzeń, może sobie pocho- 
dzić i od małpy. 

Idzie tylko o to, czy 
chodzi? 

„Z naszej strony nie ma po temu 
przeszkód*—mówi niejako współczesna 
teologia. 

Nauka więc stara się, szuka, ba 
da inic na pewno nie twierdzi. 

.. Oto, jak stoi dziś sprawa po- 
chodzenia człowieka! 


w istocie po- 
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Opera wloski 
na tle polskiem. 


Arturo Colautti, jeden z wybitnych 
poetów włoskich i gorący nasz przyjaciel. 
napisał przed dwoma latv poemat p. t 
„Fasma*, osnuty na tle powstania 1831 r. 
Obecnie muzyk włoski, p. La Rotella, prze- 
robił poemat ów na libretto pod tym sa- 
mym tytułem i skomponował muzykę. No- 
wa opera wystawioną będzie w bieżącym 
sezonie w teatrze medyolańskim „La scala“. 

Chcąc, aby dzieło w wykonaniu sce- 


meznem odpowiadało jaknajlepiej plastyce 
historycznej, 


poeta włoski zwrócił się do 
dyrektora tea- 
tru krakowskie- 
go, p. Solskiego, 
z prośbą o na- 
desłanie portre- 
tów wodzów na- 
szych z r. 1831, 
lalek etnografi- 
cznych i woj- 
skowych oraz 
innych, potrze- 
bnych wyjaśnień 
i informacyi. P. 
Solski z całą go- 
towością uczy- 
nił zadość temu 
życzeniu, dzięki 
czemu też dzie- 
Arturo Colautti. lo. które publi- 
czności medyo- 
lańskiej przypomni naszą w. alkę o w olność, 
ma zapewnioną możliwie najwierniejszą Wy- 
stawę. 

W odwzajemnieniu się za koleżeńską 
usługę p. Colautti nadesłał dyrektorowi 
Solskiemu swój portret z serdeczną dedv- 
kacyą i przewodnim motywem opery: „No, 
la Polonia non ë morta ancora!* (.Nie, 
Polska nie umarła jeszcze!*), skreślonvm 
ręka kompozytora. Wymiana listów dała 
nadto włoskiemu poecie i muzykowi spo- 
sobność do wyrażenia w niezmienny ser- 
deczny sposób sympatyi dla Polski. 


e 


Fantazye ratunkowe. 


Pouchwaleniu wywlaszczenia przez 
obie pruskie izby należało się spodzie- 
wać deszczu rozmaitych projektów oca- 
lenia i ratunku, z których jeden byłby 


mądrzejszy od drugiego. Mamy już 
takich projektów dwa. A to dopiero 
początek. 


Jeden z projektodawców każe pol- 
skim właścicielom ziemskim w Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich czemprę- 
dzej pozapisywać swoje dobra na rzecz 
różnych instytucyi zagranicznych. Za- 
pis powinien być dokonany pod klau- 
zulą dożywotniego posiadania ziemi 
właścicieli; 
ostatniego 


przez cały 
dopiero po 


ród obecnych 
wygaśnięciu 
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członka rodziny ziemia zapisana prze- 
chodzi na własność instytucyi. 

Taką instytucyą mogła by być np. 
Akademia Francuska. Wtedy polskiej 
ziemi miałby obowiązek bronić — rząd 
francuski. 

Już widzicie, czytelnicy, nową woj- 
ng m See toczoną o - 


Autor kac wspaniałego projektu 
chce zainteresować w tej sprawie wszyst- 
kie cywilizowane rządy Europy: a więc 
i angielski, i szwedzki, i włoski, i hisz- 
pański. Głównie jednak liczy na rząd 
Stanów Zjednoczonych. Ten rząd zaś 
projektodawca chce wciągnąć z chytro- 
ścią dyplomatyczną do gry podwójnej: 
zapisy amerykańskie czynionemi by by- 
ły na rzecz tamecznych polskich insty- 
tucyi, związków, parafii, szkół i t. p. 
W ten sposób ziemia pozostawałaby 
polską ad infinihon, a jednak rząd 
amerykański musiał by czuwać nad nią 
przez swojego ambasadora w Berlinie. 
Wiadomo zaś powszechnie, iż flota 
amerykańska jest bardzo groźną i niech- 
by tylko zagrodziła drogę hamburskim 
parowcom, robiącym milionowe obroty, 
co za presya na rząd pruski?!. 

Inny projekt jest również — prak- 
tyczny. Oto wyzuci z ziemi poznań- 
czycy powinni by stworzyć sobie no- 
wą Wielkopolskę w Ugandzie. Jeden 
z naszych czytelników przysyła nam 
ten projekt, napisany „własnemi sło- 
wami“ 

„Wiadomo wszystkim-—piszenam 
że król Edward żydom, uciekającym od 
pogromów w Rosyi i Rumunii, propo- 
nował na mieszkanie kraj Ugandy. Ci 
jednak niepoprawni marzyciele wolą 
dążyć na spotkanie Mesyasza, do Pa- 
lestyny, więc w Ugandzie czasowo miej- 
sce nie zajęte. Ztąd nie bez podstawy 
można wnioskować, iż gdy król Ed- 
ward żydom, nie uznającym Chrystusa, 
ofiarował u siebie gościnność, to nam, 
polakom, dobrym katolikom, tej przyja- 
cielskiej usługi nie odmówi. Zgodził- 
bym się nawet pojechać do Londynu 
dla osobistego porozumienia się z nim 
w tym interesie, a w razie pomyślnego 
rezultatu mógłbym służyć za prowody- 
ra emigrantom naszym. Co prawda, 
drogi nie znam, ale potrafię się rozpy- 
tać u jednego znajomego żydka, który 
tam już jeździł dla obejrzenia miej- 
scowości*. 

Na kogo kolej 
z nowym projektem?!... 


do wystąpienia 


Demtil. 


Wnętrze biblioteki Jagielońskiej. 


Biblioteka Jagielońska. 


Szybko rozwija się największy 
i najstarszy księgozbiór na ziemiach 
polskich, czcigodna, dawna, dobre cza- 
sy pamiętająca Biblioteka Jagielońska. 

W roku ubiegłym — dowiaduję 
się—pomnożyła się znowu o 5920 to- 
mów, w czem kilka cennych rękopi- 
sów, kilka druków z przed r. 1400 
i z górą tysiąc map geograficznych... 
Ogółem dziś liczymy 389.826 tomów, 
6240 rękopisów, 2632 ` inkunabuły 
i 3234 map, pomijając nuty, medale, 
przedmioty muzealne... 

Zastanawia mnie znaczny przyrost 
map w ostatnim roku. 

To mapy sztabu generalnego 
austryackiego, odnoszące się do Austro- 
Węgier i środkowej Europy. 

Nie te jednak cyfry są miarą 
żywotności instytucyi. Biblioteka była 
oddawna zasobną w dzieła i rękopisy, 
a mimo to ruch naukowy był w mu- 
rach jej stosunkowo słaby. Nie pra- 
cowało się tyle i tak, jakby się było 
powinno w tej olbrzymiej, nieoszaco- 
wanej skarbnicy, której pominąć nie 
mógł nikt, kto z sondą badacza za- 
puszczał się w głąb naszej historyi. 

Przyczyna? 

Przed  wszystkiemi 
jedna: fatalne pomieszczenie zbiorów 
i pracowni. Ciasnota starego gmachu 
była nie do zniesienia. Zbiory tłoczyły 


innemi była 


się formalnie jedne na drugich. Wy- 
szukanie książki w tym istnym ma- 
gazynie antykwarskim, jaki przedsta- 


wiała biblioteka, bywało niekiedy cięż 
ką pracą fizyczną. Mała, niewygodna, 
ciemna pracownia nie dostarczała ani 
wygód, ani potrzebnego spokoju. Ten 
stan rzeczy trwał lata całe i pogarszał 
się stale w miarę, jak przybywało 
zbiorów. Nauka polska cierpiała na 
tem, zarząd instytucyi był bezsilny. 

Nakoniec zaradzono złemu na pe- 
wien czas przynajmniej. 

Rząd zdecydował się rozszerzyć 
gmach biblioteki. Przyłączono do nie- 
go sąsiedni gmach nowodworski, w któ- 
rym przez długie lata mieściło się gim- 
nazyum św. Anny. Stary budynek Ja- 


Rok III. Ne 13 z dnia 28 marca 1908 r. 


gieloński, odwieczne Collegium maius 
z jego wspaniałemi krużgankami i pięk- 
nym pomnikiem Kopernika pośrodku, 
zamieniono odtąd na wyłączny maga- 
zyn książek. W przyłączonym — po- 
mieszczono biura i wielkie, bez prze- 
pychu wprawdzie. ale z najwyższą dba- 
łością o wygodę urządzone, zaciszne, 
przestronne i widne pracownie. Oba 
gmachy połączone zostały krytym kury- 
tarzem na wysokości pierwszego piętra. 
Stało się to przed rokiem. 
l oto doraźny skutek tej reformy: 
Rok 1907 stał się epokowym 
wprost pod względem frekwencyi. Pod- 
czas, gdy w latach ubiegłych liczba 
korzystających z biblioteki wahała się 
pomiędzy 5 a 7000 osób rocznie, to 
w r. 1907 wzrosła do 22905 czytelni- 
ków, którym wydano 83.024 tomów... 
Są to zyski poważne. 


Rozszerzenie gmachu —to jedna 
z przyczyn tego odrodzenia, jakiemu 
biblioteka uległa. Ale nie jedyna. 


Zbiegło się z tem powierzenie steru 
instytucyi w nowe ręce. Dyrektorem 
jej został wytrawny bibliotekarz lwow- 
ski, znakomity uczony, historyk Polski 
XV wieku, dr. Fryderyk Pappé. 

Nowy dyrektor okazał się w ciągu 


tego niedługiego stosunkowo czasu 
nieocenioną wprost siłą kierowniczą. 


Energię w u- 
porządkowa- 
niu gmachu 
połączył z wy- 
soką, ujmującą 
uprzejmością 
w stosunkach 
osobistych, ta- 
lent admini- 
stratora z wra- 
źliwą dbałoś- 
cią o tętno na- 
ukowego ży 


cia w murach 

biblioteki. Nie- 

Dr. Fryderyk Pappe podobna za- 
znaczać wszyst- 

kich reform wewnętrznych, udogodnień, 
ulepszeń, które zawdzięcza się już 
d-rowi Pappćmu. Studyujący w biblio- 
tece odczuwa je na każdym kroku: 
w sprężystości i dokładności obsługi, 
w utworzeniu tak nieocenionej inowa- 


cyi, jak podręczny, dobrze zaopatrzony 
księgozbiór, z którego bez specyalnych 
zamawiań każdej chwili może korzystać, 
w przybytku całego szeregu dzieł nie- 
zbędnych, których brakowało, w roz- 
szerzeniu godzin pracy także na porę 
popołudniową.  Wszechobecna ręka dy- 
rektora czuwa nieustannie nad całym 
trybem, nad całym ruchem bibliotecz- 
nego mechanizmu. 

Dziś, gdy publiczności zapewnione 
zostały znośne warunki pracy, czeka 
d-ra Pappćgo nowe wielkie zadanie: 
rewizya i uporządkowanie całego olbrzy- 
miego 400-tysiącznego zasobu dzieł. 
Zadanie to, które znowu ogrom energii 
pochłonie, a potrwa lata całe... 

W normalnym toku prac naukowych 
wywoła to nieuniknione, choć czasowe 
tylko zaburzenie, 

Czy absolutnie nieuniknione? 

I słyszę odpowiedź: 

Dałoby się sprowadzić łatwo 
do jakiegoś znośnego minimum czasu, 


17 


gdyby... gdyby biblioteka mogła wy- 
zyskać należyte powiększenie sił w urzęd- 
nikach i służbie. 

Niestety... 

Biblioteka Jagielońska jest polską 
biblioteką, opieka rządu nad jej intere- 
sami i rozwojem jest chłodną, pełną 
rezerwy opieką ojczyma. Gdybyż nie 
znajdowała się w Krakowie, lecz dalej 
gdzieś na zachód... 

Pomieszczenia jej nie załatwionoby 
może połowicznie. Miałaby może już 
gmach umyślny, na który dobrze so- 
bie zasłużyła, gmach nie przerobiony, 
lecz specyalnie na bibliotekę zbudowa- 


ny. Dotacya jej nie byłaby tak jał- 
mużniczą. Nie czytalibyśmy w spra- 
wozdaniu  dorocznem  upokarzającej 


wprost cyfry 33.000 koron, jako suma- 
rycznego dochodu. Kierownictwo jej 
nie lawirowałoby bezustanku między 
niedoborem pieniężnym i naukowym... 


Niestety... 

Jesteśmy wszak gospodarzami 
w swoim niegdyś domu z ramienia 
obcego właściciela. 

Kraków, Clarus. 
AN e z 
Stowarzyszenie 


tkackie. 


(Z życia na Litwie). 


Pomimo długiego okresu bezczyn- 
ności, uwarunkowanego oddajmy spra- 
wiedliwość w znacznej części przez 
wrogie wpływy zewnętrzne, utrudnia- 
jące lub poprostu uniemożliwiające 
wszelką pracę zbiorową, społeczeństwo 
nasze nie wyzbyło się jednak w takiej 
mierze. jakby się tego można było 
spodziewać, energii i zdolności do czy- 
nu, i składa na każdym kroku dowody 
swej żywotności i siły odpornej. 

Szczególniej uwydatnia się to w za- 
kresie działalności społeczno-ekonomi- 
cznej. Jest to grunt ciężki, być mo- 
że, niemniej jednak najracyonalniejszy 
w obecnych warunkach i najbardziej 
urodzajny dla wszelkiej pracy, mającej 
na celu dobro ogółu i kraju. 

Podwaliną tej pracy, jak to oddawna 
już zrozumiały jednostki wybitniejsze, 
a praktyka życiowa przekonała szerokie 
warstwy społeczne, jest wszelka koo- 
peratywa. 

Na nasze przeto uznanie i poparcie 
zasługują wszyscy, pragnący na tej 
drodze przyczynić się do podniesienia 
poziomu ekonomicznego i kulturalnego 
kraju i społeczeństwa. 

Do rzędu tych osób może być za- 
liczone grono ludzi dobrej woli, zamie 
rzających utworzyć w Wilnie „Stowa- 
rzyszenie tkackie“, mające na celu roz 
wój i udoskonalenie tej poważnej gałęzi 
przemysłu domowego. 

Idea Stowarzyszenia polega na tem, 
aby dać przedewszystkiem pewny i sto- 
sunkowo duży zarobek naszym włościa- 
nom, szczególniej w miesiącach zimo- 
wych, kiedy unas kobietom o zarobek 
tak trudno. Kilkadziesiąt rubli rocznie, 
zarobionych tkaniem, posiada wielkie 


Warsztat podług model 


znaczenie nietylko dla naszego włościa- 
nina, którego roczny budżet jest prze- 
ciętnie więcej, niż skromny. A według 
obliczeń osób kompetentnych jeden 
warsztat w naszych warunkach, przy 
intesywnej pracy, może dać rocznie 
60 70 rs. zarobku. Jest to już coś 
bardzo realnego! 

Następnie wytwarza się w 
ten sposób jeszcze jedna spój- 
nia, łącząca lud z inteligencyą 
i wykazująca temu ludowi, że 
jednostki lepiej uposażone 
pod względem kulturalnym 
i majątkowym szczerze pra- 
gną ulżyć jego doli i nieść 
mu faktyczną pomoc, nie zaś 
czcze słowa i nauki moralne, 
chybiające zwykle celu, gdy są 
podawane... na pusty żołądek. 

Przemysł tkacki, najbardziej nawet 
rozgałęziony, nie stworzy, ma się ro 
zumieć, raju na ziemi, jak to z prze- 
kąsem zaznaczają niektórzy, lecz w po- 
łączeniu z innemi usiłowaniami, poczy- 


GEES, 


finlandzkiego 


i kołowrotek do nawijania szpulek. 


nionemi w tym kierunku, może przy- 
czynić się do wyrwania bardzo wielu 
z piekła nędzy. Przechodząc na grunt 
praktyczny Do takowy nie może być 
pominięty przy traktowaniu poważnej 
sprawy— śmiało można utrzymywać, że 
główny warunek powodzenia wszelkich 
przedsiębiorstw o charakterze 
handlowym, tak zwany rynek 
byłu, jest w danym wypad- 
ku zabezpieczonym na dłu- 
gie lata. W obecnym czasie 
nie zachodzi najmniejsza 0- 
bawa nadprodukcyi, gdyż po- 
daż zupełnie nie jest w sta- 
nie sprostać istniejącemu obe- 
cnie zapotrzebowaniu na wy- 
toby tego rodzaju. 

Będą bezwątpienia pewne 
trudności, pomiędzy któremi brak na 
razie doświadczonych i wyćwiczonych 
kobiet, zajmujących się tkactwem, wy- 
suwa się na pierwszy plan. Lecz są 
to przeszkody, łatwe do zwalczenia. 

Inicyatywa zrzeszenia si; pochodzi 


od panny Anny Mohl, piętnaście lat 
gorliwie pracującej na tem polu i za- 
szczytnie znanej wśród szerokich kół na- 
szego społeczeństwa. Pragnąc jaknaj- 
prędzej przyoblec swą ideę w formę 
konkretną, inicyatorka zebrała dosyć 
liczne grono osób interesowanych, z po- 
między których wyłonił się komitet dla 
opracowania punktów zasadniczych usta- 
wy. Punkty te przedstawiają się w spo- 
sób następujący: każdy członek stowa- 
rzyszenia wpłaca, jako wkład, po 75 rb. 
od warsztatu dla wyrobów wełnianych 
i 50 rb. dla wyrobów lnianych. Sto- 
warzyszenie zakłada tak zw. skład cen- 
tralny, dostarczający członkom niezbęd- 
nej przędzy po cenach kosztu i w jed- 
nostajnym gatunku, co w przemyśle 
tkackim posiada szczególne znaczenie. 
Wyroby gotowe członkowie przesyłają 
bezpośrednio do apretury w bBiałymsto- 
ku, skąd je zabicia skład centralny, 
wypłacając właścicielowi natychmiast 
ol , wartości, a resztę w miarę sprze- 
daży towaru. Skład będzie miał 
pieczę nad zbytem towaru, oraz nada- 
wać, za pośrednictwem instruktora objaz- 
dowego, jednolity charakter wyrobom 
stosownie do wymagań sezonu, mody 
lub poszczególnych zapotrzebowań. 

Jednem słowem, zarząd stowarzy- 
szenia, siedzibą prawną którego jest m. 
Wilno, prowadzi de facto wszystkie in- 
teresy swych członków, w zakres tkac- 
twa wchodzące. 

Szczegółowych wyjaśnień w tej 
kwestyi udziela panna Anna Mohl (pocz. 
st. Rzeżyca, gub. Witebska, lub: Wilno, 
Prosp. Świętojerski, Aë 19). 

Nowe czasy przynoszą nowe hasła: 
podnieść wprzód dobrobyt i stan eko- 
nomiczny ludu i na tym fundamencie 
budować przybytek oświaty, kultury 
i moralności. 

Niech więc każdy spieszy dorzucić 
bodaj najmniejszy kamyk do tej bu- 
dowy. 

Wielki już czas po temu! 


Znymanłt Hatunshi. 
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dr. Jan Mierzejewski, profesor chorób ` wski szedł na tem polu ciągle z postępem. stnialo niebezpieczeństwo wybuchu skła 
umysłowych i nerwowych w petersbur- = dów WSE Położnych w pewne od- 
skiej Akademii H : A H ległości od pożaru, -zlewano je też przez 
deeg Wielki pożar w Warszawie. gów godziny zimną wod Śród tego 
let 5 iki ç e, EE A sa yuste naboje, wybuchające co chwila we- 
GER, EE EE Ek sy kolażane + nątrz budynków, nadawały katastrofie 
SK. d AWA | Ee Les wyraz szczególniejszej grozy. Ogień uga- 
nej, był jed- przy ulicy Stalowej 1 Ktore Za” Szono o 4-ej. Budynki w ruinie 
nym z najwy- trudniały 150 robolników. Ogień wybuch- e 
bitniejszych 
psychiatrów 
współczes- 
nych.  Wybi- 
inestanowisko 
swoje w Aka- 
demii objął po 
polaku rów- 
nież, Baliń- 
skim.  Druko- 
Ś. p. dr. Jan Mierzejewski. wał liczne roz- 
prawy specyal- 
ne w polskich, rosyjskich i francu- 
skich wydawnictwach, a od roku 1883 
redagował specyalny Mrestnik psychi- 
atryczny. Prawdziwy konne du monde, 
posiadał dostęp do najwyższych sier 
towarzystwa petersburskiego, gdzie po 
trafił sobie wyrobić uznanie, powagę 
i syimpatyę, podobną do tej, jakiemi 
w temże samem mieście cieszył się 
w swoim czasie Mianowski. Był człon- 
kiem wielu towarzystw lekarskich 
i uczonych, w tem i wszystkich odnoś- 
nych polskich. Psychiatrya w ostatnich 


Pożar warsztatów artylery ch na F dze przy Stalowej 


Z teatru krakowskiego. 


„Zgon Barbary“, 


fragment z ostatniego dramatu St. Wyspiańskiego „Zygmunt August", in- 


scenizowany podług obrazu Simiera 


Z teatru krakowskiego. 


(„Jeńcy”, dramat w 3 aktach wierszem 
przez Lucyana Rydla. „Eirene'”, dramat 
w | akcie wierszem przez Feliksa Płażka) 


Strugi wiersza! 
Ma się ochotę powiedzieć, że współ- 
czesny repertuar polski cierpi na nad- 
miar wiersza. Żuławski, Statf, German, 
Rydel, Płażek (żeby zostać przy reper- 
tuarze samego tylko krakowskiego tea- 
tru), autorowie różnej miary, wszyscy 
darzą scenę wierszowanemi utworami. 
Z nader nieznacznemi wyjątkami po- 
wtarza się jedno i to samo: wiersz do- 
skonały, dramaty — o wiele mniej do- 
skonałe. Forma poetyckiego słowa do- 
szła u nas do 
niebywałej 
perfekcyi. Ję- 
zyk mieni się 
kosztownemi 
klejnotami wy- 
słowienia, lśni 
bogactwem i 
wytwornym 
doborem ry- 
mu, wije się 
w nieskończo- 
ne zakręty,wy- 
strzela rakie- 
tami  niespo- 
dzianek Lecz 
wiersz jest 
naturalnym 
wrogiem skupienia dramatyczne- 
go. Akcya, ten główny czynnik 
dramatu, roztapia się w powodzi słów, 
rozchwiewają się kontury postaci i ich 
czynów, wszystko koncentruje się 
w dźwięku, w wrażeniu muzycznem. 
Wrażenie to dają także „Jeńcy* 
Lucyana Rydla. 
Strumień wiersza 


Lucyan 


Rydel. 


płynie równo, 


przerwany czasem baladowym rytmem, 
przetkany męską końcówką, która 
w symfonię tę śpiewnego słowa wnosi 
ton mocniejszy. Ta łatwość i szlachet 
na prostota rymu, ten czar struny, nie 
wydającej nigdy zgrzytu, są właściwo- 
ściami Rydla, w których nie jest mu 
łatwo dorównać. Lecz wszystko to nie 
wystarczyło, żeby stworzyć silny dra- 
mat, któryby przemawiał ze sceny i 
wstrząsał. Zabrakło innych czynników. 
Nader wątła akcya rozbitą została na 
trzy odsłony, z których ostatnia dopie- 
ro zawarła w sobie silniejszy, drama- 
tyczny moment. Echa przedtysiąclet- 
nich starć słowian z germanami, znaj- 
dujące w chwili obecnej tak bliski nam 
i bolesny odpowiednik, przemówiły na 
ogół słabo do słuchaczów. Także je- 
dyna tylko postać dziada:słowianina 
(w świetnej interpretacyi Solskiego) 
wyszła wybitnie z tła obrazu i w wy- 
buchach nienawiści do niemców osią- 
gnęła rzeczywistą siłę. 
„Eirene“ p. Feliksa Płażka 
ba starogreckiego dramatu, 
najgorsza, napisana znowu — pięk- 
nym, nienagannym wierszem. Oba 
utwory otrzymały w dekoracyach i ko- 
styumach wspaniałą oprawę plastyczną. 
Ch. 


to pró- 
wcale nie 


— — aaa 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. 


Kinematograł , kroto- 
chwila w 


3-ch aktach Blumenthala i Kadel- 
burga. 


Wcale wesoła farsa o typie nie- 
mieckim, prosta w budowie, lecz do- 
wcipna w treści i przytem doskonale 
przez (Gawalewicza na język polski 
przełożona. Dyrekcya naszych teatrów 
nie zawsze pamięta o przysłowiu włos- 
skiem, które głosi: traduttore—traditore. 
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Ze względów oszczędnościowych po: 


wierza tłomaczenie obcych dzieł sce- 
nicznych osobom, którym znajomość 
języka francuskiego lub niemieckiego 


wydaje się dostateczną do tego rodza- 
ju pracy kwalifikacyą. Rezultat takich 
poglądów bywa bardzo bolesny. Szczę- 
ście, iż autorzy cudzoziemscy nie wie- 
dzą o tych doświadczeniach, jakie by- 
wają dokonywane na ich utworach, bo 
nabraliby lichego przekonania o naszej 
kulturze literackiej, 

„Kinematograf“ jest historyą kło- 
potu i zmartwień, które są udziałem 
lekkomyślnych dżentelmenów, gonią- 
cych za awanturkami miłosnemi. Po- 
dobno farsa ta była już grana przed 
kilku laty w Warszawie bez większego 
powodzenia. Nie dziwiłbym się, gdy- 
by go nie doznała i teraz. P. SŚliwiń- 
ski w ciągu długoletniej swej praktyki 


dowiódł, że jest reżyserem pomysło- 
wym, ruchliwym i energicznym. Wi- 


docznie jednak obecnie siły swe kon- 
centruje w operetce. Jego teatr farso- 
wy zdradza coraz wyraźniejsze objawy 
omdlenia. Artyści (nie brak między 
nimi rzetelnie utalentowanych) wpadli 
w szablon. Personel kobiecy domaga 
się gwałtownie odświeżenia, tem więcej, 
że ostatnie nowe akwizycye nie powio- 
dły się zgoła. Wybór sztuk i reży- 
serya wykazują zobojętnienie. Natural- 
nym skutkiem jest zobojętnienie pu- 
bliczności, która nawet na „premiery* 
przestała uczęszczać. P. Sliwiński miał 
przed sobą piękne zadanie pobudzenia 
twórczości polskiej w kierunku kroto- 
chwili i lekkiej komedyi. Żadnych śla- 
dów, aby podobne wysiłki były czy- 
nione, nie widzimy. Widzimy tylko od 
pewnego czasu powolny, ale stały upa- 
dek teatru farsowego. Trzeba mieć na- 
dzieję, iż główny reżyser tego teatru 
ocknie się z chwilowego odrętwienia 
i do swego przybytku, który zionie 
chłodem, jak muzeum antyków, wpro- 
wadzi nowe życie. 


G e, Zë 


Niedobrane małżeństwo. 


(HUMORESKA). 

Moje pożycie małżeńskie z Mbribri (po 
naszemu Kostusia) nie obiitowało w zbyt 
wiele epizodów jaśniejszych. Powiem na- 
wet, iż równało się ono piekłu, ja zaś po- 
tępieńcowi, któremu szatani w przestankach 
co kwadrans zwyczajnemi obcęgami ko- 
walskiemi i bez użycia gazu rozweselające- 
go wyrywają wszystkie zdrowe i mocno 
zakorzenione zęby. 

Powodem moich niepowodzeń matry- 
monialnych było, jak przypuszczam, nie 
zupełne dobranie się naszych charakterów 
i upodobań. 

Jestem lapończykiem, urodzonym jesz- 
sze o setki mil za Bergen i Hammerfestem, 
w miejscowości, położonej ledwie o kilka- 
naście kroków od panewki, w której z niez- 
miernym rozpędem obraca się oś bieguna 
północnego. Mogłem był wziąć dziewczę 
z mego plemienia, córkę bogacza, który da- 
wał jej w wianie 60 reniferów, 4600 skór 
z fok (prawdziwych, nie sztucznych, jakie 
sprzedają w niektórych sklepach nalew- 
kowskich) i wreszcie na pierwsze zagospo- 
darowanie się 8 pudów smacznych i po- 
żywnych świec łojowych 


Brzegi popękanych gór od strony Wisły. 


Płock poruszony jest żywo katastrofą, która grozi poważnemi skutkami. 


Pęknięcie góry w Płocku. 


Oto jedna z gór, 


Domek na który zwaliła się góra; grozi mu całkowite zniszczenie. 


które stanowią połączenie 


wysoko położonego starożytnego miasta z płynącą w dole Wisłą, poruszyła się w swoich posadach, spłynęła dużym szma- 

tem ziemi ku dołowi i zawaliła domek, leżący na drodze. Na górze tej wznosi się piękny kościół farny, który zagrożony 

jest w swoich fundamentach i wymaga jak najrychlejszego opatrzenia. Posesya, należąca do mateczki Kozłowskiej, dotyka 

wzruszonych obecnie terenów. Gubernialna i miejska komisya przystąpiły energicznie do zbadania przyczyny katastrofy. Lu- 

dność miejscowa tę przyczynę już odnalazła: są to praktyki kozłowickie odstępców od kościoła i sybilliich, pani Franciszki 

Kozłowskiej. Z tego powodu wrzenie umysłów jest dość silne w Płocku. To pewna, iż ta katastrofa, szczególnym zbie- 
giem okoliczności mająca terytoryalny związek z Mekką kozłowicką, naszemu mankietnictwu nie pomoże... 


Mogłem był, powtarzam, lecz licho 
mnie skusiło i sięgnąłem po rękę Mbribri, 
córki myśliwego na zebry itygrysy w naj- 
południowszych okolicach Afryki. 

Już w kilka dni po ślubie, a było to 
pod koniec listopada, szanowna gawiedź 
warszawska gwizdała przeraźliwie z powo- 
du ukazania się na ulicy mężczyzny zupeł- 
nie obnażonego i z wachlarzem w ręku, 
oraz czarnej damy, odzianej w wielkie futro 
z białych niedźwiedzi (moja pamiątka ro- 
dzinna). 

Pochodząc z rozmaitych a wręcz krań- 
cowych punktów kuli ziemskiej, rozmaicie 
też odczuwaliśmy temperaturę: to, co ja po- 
czytywałem za upał podzwrotnikowy, moja 
żona nazywała mrozem trzaskającym -lub 
przeciwnie. 

Podczas ubiegłych zabiegów wolnościo- 
wych różnica naszych ras, oraz stopnia 
czułości wrażeń, zaznaczyły się może jesz- 
cze jaskrawiej. Ja, będąc człowiekiem, wy- 
chowanym w temperaturze poniżej 0” Reau- 
mura, topniałem literalnie na bruku tutej- 
szym i domagałem się obmyślenia i utwo- 
rzenia partyi, która zaćmiłaby najczerwień- 
sze obozy i frakcye. W tymże czasie 
Mbribri wciąż kostniała z chłodu pod nie- 
bem miejscowem i wotowała za pomnoże- 
niem kadrów służby porządku i bezpie- 
czeństwa 

Najcharakterystyczniejszem było nasze 
zajście na Nowym Świecie. 

Odbywała się próba najswieższego dla 
Warszawy wynalazku z dziedziny czwarte- 
go wymiaru, mianowicie tramwaju elektrycz- 
nego. 

Za granicą, gdzie ludziom bywa bar- 
dziej pilno, niż tubylcom, warszawianom, 
pierwsza gęś została potrąconą elektrowo- 
zem w roku 1890, W Warszawie dopiero 
dnia 18 marca r. b. przed wieczorem do- 
rożkarz Kozubek stanął ze swoim powo- 
zem wpoprzek szyn kolei elektrycznej 
i nie tylko nie zdołał „pokazać, co to on 
moie", ale nadto, zrzucony impetem pie- 
kielnego wynalazku, otrzymał ranę dziesię- 
ciocentymetrową uczciwej miary. 

Ja, będąc, jak to mówią, skąpanym 
w gorącej wodzie, domagałem się, ażeby 


Kozubka zostało 
męczenników 


nazwisko ` dorożkarza 
wciągnięte do złotej księgi 
naszej swojskiej kultury. 
Bo gdyby nie najświeższy wynala- 
zek, — twierdziłem z płomieniem w oczach, 
Kozubek nie byłby utracił dziesięciu cen- 
tymetrów czaszki, nie licząc zębów. 

Moja Mbribri wygłaszała zdania wręcz 
przeciwne. 

— Godnem jest pożałowania społe- 
czeństwo, — mówiła narzeczem Angoli, 
którego dorożkarze, uzbrojeni w nadłamany 
bicz, starają się wykoleić elektrowóz wagi, 
lekko licząc, 3500 pudów. Podobne spo- 
łeczeństwo, powiadam, nie rychło dosięg- 
nie powagi obywateli miasta Bimbelsthor 
w Turyngii, liczącego 3000 mieszkańców, 
a posiadającego elektrowozy od LI dwu- 
dziestu. 

Ja oczywiście 
głupia — i bezpośrednio po tem 
bójka małżeńska. 

W rezultacie jeden ze świadków szep- 
nął coś na ucho człónkowi straży, który 
przy blasku światła elektrycznego spraw- 
dził moje legitymacye. 

Na domiar mego poniżenia, krytycy 
w sprawozdaniach, ogłoszonych nazajutrz 
po wypadku, wszyscy, jak jeden mąż, sta- 
nęli po stronie Mbribri, która zwierzyła się 
przedemną,iż nie chce mieć nadal do czy- 


powiedziałem, iż jest 
nastąpiła 


nienia z ludźmi, jak ja, wyzutymi z inteli- 
gencyi i wstydu. 
To już do reszty stargało węzły na- 


szej jedności i zgody małżeńskiej. Ja dum- 
nie odszedłem do mojej lodowni, ona zam- 
knęła się w piecu piekarskim, ogrzanym 
do temperatury 80° R. i dzis już nas nic 
nie łączy. 

Pewien filozof namawia mnie, ażebym 
się tem nie martwił, ponieważ w Warszawie 
zdarzają się rozwody nawet pomiędzy msł- 
żonkami, urodzonymi pod jednym i tym 
samym stopniem geograficznym 


q e, 


21 


Sensacyjny pojedynek. 


Jenerał Fock. Jenerał Smirnow 


Historyczna sprawa poddania Port-Ar- 
turu kończy się szeregiem drobnych a sen- 
sacyjnych epilogów. Jednym z nich był 
pojedynek jenerała Smirnowa, komendanta 
fortecy, z jenerałem Fockiem, słynnym au- 
torem kostycznych notatek o obronie for 
tecy. Jen. Fock uczuł się dotknięty świa 
dectwami, składanemi na sądzie przez ko- 
legę, i uzyskawszy stosowne pozwolenie, 
wyzwał go na pojedynek. Spotkanie od- 
było się w maneżu gwardyjskim w dniu 
15 marca. Przeciwnicy nie powitali się 
wcale. Jen. Fock strzelał pierwszy. Wy- 
mieniono siedem kul bez rezultatu. Przy 
ósmym jen. Smirnow zwalił się z nóg: zo- 
stał zraniony bardzo ciężko powyżej pra 
wego biodra 


Wyjaśnienie. 


Prof. dr. E. Biernacki ze Lwowa, bio- 
rąc asumpt z tego, że wiele osób łączy 
jego nazwisko z nazwiskiem d-ra Biernac- 
kiego z Lublina, prosi nas o zaznaczenie, 
iż w sprawie zatargu z d-rem Malewskim, 
opisanego w artykule p. t. „Sprawa etycz- 
na* (Ne 11 „Świata*), chodzi o d-ra M 
Biernackiego z Lublina, nie o niego, co 
chętnie czynimy red, 


Z muzyki. 


Ostatnie popisy chórów „Lutni“ 
pod dyrekcyą Piotra Maszyńskiego wy- 
kazują nieustanny postęp tych zespo- 
łów, stopniowe wznoszenie się na wyż- 
szy poziom artystyczny. 

Objaw ten przypadkowym zbiegiem 
okoliczności notujemy w chwili, kiedy 
muzyczne sfery Warszawy znajdują się 
pod świeżem wrażeniem innych, obcych 
chórów, lecz takich, które dziś jeszcze 
wydają się nam dalekim, prawie niedo- 
ścignionym ideałem. 

Swiadczą bowiem te chóry, że 
śpiew wielogłosowy, doprowadzony do 
doskonałości, nietylko dostarcza jednej 
z najwyższych rozkoszy muzycznych, 
lecz zarazem wywiera wpływ potężny 
na umuzykalnienie mas, na uszlachet- 
nienie ich smaku. 

Mówimy tu o chórach pod dyrek- 
cyą Archangielskiego, kompozytora pe- 
tersburskiego 

Popisy tych zespołów kilkakrotnie 
zapełniły doszczętnie olbrzymie sale 
Doliny Szwajcarskiej i Ratusza —i tłumy 
te doprowadzały do zachwytu nieopi- 
sanego. 

Wyobraźmy sobie niezwykłe orga- 
ny, gdzie zamiast rur drewnianych znaj- 
dują się wyćwiczone gardła ludzkie. 

Za każdem dotknięciem klawisza 
wydobywa się ton równy, nieprzerwa- 
ny, posłuszny najsubtelniejszym zmia- 
nom rytmiki, odpowiadający z matema- 
tyczną ścisłością wszelkim ruchom pal- 
cowyim wykonawcy, wyobraźmy sobie 
przytem wykonawcę, doskonałego za- 
równo w technice, jak i w poczuciu 
artystycznem. Wszystko razem wzięte 
da nam pewne pojęcie, czem są chóry 
prow.dzone przez Archangielskiego. 

Wzorowa dokładność w rzeźbieniu 
szczegółów przez każdego bez wyjąt- 
ku z uczestników sprawia, że zawiłości 
polifoniczne i harmoniczne wychodzą 
jasno, jak na dłoni, odsłaniając wyraźnie 
najpiękniejsze tajemnice kompozycyi. 

Kto choć raz był na popisach tych 
chórów, ten jasno zrozumiał, że u nas 
zespoły głosowe, doprowadzone do po- 
dobnej doskonałości, muszą sowicie 


Wielki Festival 


i pod każdym względem wynagrodzić 
pracę zbiorową. 

Do uprawiania tak ważnego, a u nas 
tak zaniedbanego działu  produkcyi 
muzycznych, zachęcono nas wymownie. 


R ñ Bemol. 


Nonah Ninah 
Kamajoeh, 


znakomita 
waczka jawań- 
ska, odbywająca 
wędrówkę ar 
tystyczną po 


spie- 


Europie. 


Warszawskie biuro informacyjne 
o źródłach wytwórczości. 


W dniu 17 b. m. ukonstytuowało się 
przy stowarzyszeniu Techników w Warsza- 
wie Biuro Informacyjne, do zarządu które- 
go wybrani zostali pp. Emil Świda, Stani- 
sław Kuksz, Ignacy Ettinger i Bolesław 
Lubryczyński 

Zadaniem Biura jest informowanie prze- 
mysłowców, kupców, w ogóle odbiorców, 
o źródłach wytwórczości i o handlu, w pier- 
wszym rzędzie krajowych, a w braku tych 
o takich zagranicznych, które nie stoją 
w sprzeczności z naszemi interesami. Biu- 
ro informacyjne za pośrednictwem prasy, 
własnych korespondentów, oraz pokrew- 
nych instytucyi, dążyć będzie do powiado- 
mienia o stanie krajowego przemysłu i za- 
chęcania do nabywania jego wytworów, jak 
również ma na celu wskazywanie kapitalistom, 
przemysłowcom i kupcom pola wytwór- 
czości i handlu, dotąd w kraju nie wyzy- 
skanego. Wobec tego, że u nasnie istnieją 
izby handlowe, instytucya powyższa ma 
poważną podstawę istnienia, liczyć 
też może na poparcie ze strony pra- 
sy i społeczeństwa, dla dobra którego pia- 
cować zamierza, przez co zyska możność 
szerokiego i pożytecznego rozwoju 

Biuro Informacyjne, jako wydział Sto- 
warzyszenia, siedzibę swoję ma w gmachu 
przy ul. Włodzimierskiej Ne 3,5, gdzie w go- 
dzinach południowych od Il-ej do 1-ej udzie- 
lane są osobiste i listowne informacye. 


Głośna sprawa. 


Nuncyusz papieski w Wiedniu, hr. Gra- 
nito di Belmonte, wystąpił do rządu wie- 
deńskiego z protestem przeciwko atei- 
stycznej i bluźnierczej działalności prof. 
Wahrmunda, wykła- 
dającego prawo ka- es 
noniczne w Ins- 
brucku. Wywołało 


Potężi 


to burzę. 
dziś w Austryi stron- 
nictwo chrześcianń- 


sko - społeczne po- 
piera bardzo wystą- 
mie nuncyusza. 
[ymczasem libera- 
łowie, z początku 
ardzo podraźnieni, 
'zważają teraz na 
iłodno, czy warto 
im upominać się o 
prof. Wahrmunda, 
który w istocie ze 
swej działalności ną- Hr. Granito di Belmonte. 
ukowej robi tę pro- 
pagandę. Sprawa cała ma podstawę szerszą: 
wolności nauki na uniwersytetach. Luegeri 
ks. Lichtenstein oznajmili, że powstają oni nie 
przeciwko wolności nauki, lecz przeciwko 
nadużywaniu jej do celów agitacyjnych wo- 
Inomularstwa 


Jeszcze jeden skandal 
pruski. 


Ks. Joachim pruski, jenerał 
zmuszony został do 
opuszczenia armii 
dla kobiety. Zako- 
chal się w aktorce, 

tórą wydał za mąż 
za bar. Liebenberga, 
nie przestając jej i 
po zawarciu małżeń- 
stwa — protegować. 
Z góry dano mu więc 
do wyboru pomię- 
dzy mundurem a 
spódnicą. Książ” 
wybrał to ostatnie 
Podobno ma się on 
teraz ukryć przed 
ciekawemi oczami aż 
w głębi Afryki, oda: 
posiada własne plan- Ks 
tacye 


dywizyi, 


Joachim pruski 


na dochód szwalni Warszawskich. 


Altana szczęścia 


Herbaciarnia japońska. 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Kr. Tez. Jeszcze nie; 
rozumienie się osobiste 

H P. 8. z Wäin 
na nie będą drukowane 
towne. 
H. T. Nadesłane poezye nie 
wiadają wysokim wymaganiom sztuki: są 
jedynie miłe. Rękopis zniszczyliśmy 


prosimy © po- 


Przekłady z v. Ster- 

jeszcze za mało 
kuns 
O lpo- 


Ofiara obowiązku. 


Młody lekarz 
niosąc pomoc 
chorym, zaraża 
się tyfusem pla- 
mistymipodwu 
tygodniowych 
cierpieniach 
miera.  Wiado- 
mość krótka, 
zwyczajna no 
tatka dzienni 
karska, ı jaki 
w niej dramat 
j zawarty! Tąofia- 
9 CA F rą obowiązku 
= KE: E stał się w ubie- 
5 P giym tygodniu 

` Koronkie- 


Ś p. Franciszek Kuśmierski, 


nany farmaceu- 
ta, właściciel 
apteki, b. redak- 
tor ,Wiadomoś- 
ci farmaceuty- 


`znych,* zmarł 
w Warszawie. 
S. p. Kuśmier- 


ski cieszył się 
ogólnem zaufa- 
niem, wybiera- 
no go też nade- 
legat: arów 
nodo Cesarstwa, 
jak i za granicę. 


la dzieci w Ciechocinku. 


Uzdrowisko 


Z dniem 15 maja 1908 r. w Ciecho 
cinku rozpoczyna swą działalność uzdrowi- 
sko dla dzieci płci obojga do lat 15-tu 
Założycielem i kierownikiem tak pod 
w zględe m ogólnym, jak i lekarsko-hygie- 


nicznym, jest dr. B. Margulies z Łodzi, do- 
zór gospoda Irczo-wychowawczy spoczywać 


‘dzie w rękach doktorowej Jaskólskiej. 
Pogodna Biere? atmosfera, gimnastyka 
muzyka i śpiewy zbiorowe stanowić mają 


czynniki duchowego i fizycznego 


Treść Ne 13 „Świata”, 1908 roku 
, Dzieje grzechu”. (Z Instr.) Tadensz Ritinev. 
Z motywów j nych Wiktor Dzierżano 


Na dziki! ( 

Król Andrze| 

Nieznana a a 
(Z tr Dr, Bieg 

Historyk kresów podolskich. z 


wiań Nee: Sege 
tobiografia K. rnela Ujejskiego. 
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w kniei. (Zdjęcie z nalury Ryssar da Okniń= 


Z 1 ilaetr.) 


(Z 1 ilustr ) 
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Dr. Koronkiewicz. wicz, lekarz stale - Duma państwowa w karykaturze. 
szpitala Dzie- wzmocnienia dzieci. Opłata po 2 rb. 50 kop Z teatru krakowskiego. 
ciątka Jezus w Warszawie. dziennie od dziecka. I Wielki Festival na dochód szwalni warszaw 
Ez a w Shmiclna 17 /YROBY: ‘Kefir, mleko Bałam | 
| Pracownia chemiczno- _bakteryologiczna mag. R. Życkiego eege kie, ele 
| = e 
„ENGLISH CLOTHING HOUS BIEWSKI e, 
g — = Í 
LEOPOLDA KOCH, MIODOWA N° 2. GSM 
| ANGIELSKIE PALTA UBRANIA i MATERYAŁY. e 3 zA 
Tee — z aJ 2 
Warszawska KASA OSZCZĘDNOŚCI i Pożyczek. RE m | 
d Krakowskie-Przedmieście No 12. (ugód 
| Przyjmuje KAPITAŁY NA LOKATĘ i drobne OSZCZĘDNOŚCI, po- 
czynając od 20 groszy, PŁACI DO 7” Wydaje POŻYCZKI spłaca- 
ne ratami. 
£ | Warsz. Cow. Wzaj Kredytu 
SZWAJCARS = f Kupców i Przemysłowców < 1) 
7 < Plac Teatralny N II. filia: Marszałkowska 100. Tel 11- 00 
cd | Załatwia wszelkie operacye ban 
kierskie 1945, 
ss ie . «4 
Zakład Przewozowy Pijcie piwo „Waldszleschen 
Żądać wszędzie 


Restauracya Grand Hotelu 
Chmielna 5. F. Reych. 


Codzienne kencert orkiestry damsk ej krakow- 


| skiej Obiady 50 k. Kolacye 00 k Gabinety 
| z komfortem urządzone z wejściami oddziel- 
yemi, Ceny na sali i w gabinetach jednakowe 
Kuchnia wyśmienita. Piwo zagraniczne i Stryc 
kie z beczki. 1893 
> 7 a 
K. WACHLEJD 
POLECA PIWO 
|| Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 
| skie i Monachijskie 
y 
— ,VERSAL: 
P je umeblowane Marszałkowska 1086, 
rog Kee poleca WW. PP. przyjezd- 
iyn koje na dot by i miesięcznie Wzorowa 
e porządek, eleg ceny bardzo 
ne Kuchnia, w a. Telefon 190-70. 


om ` Z uszanowaniem Zarząd. 
vw. ee = 


„SYRENA” 


Krak. Przedm. 3 


"Ar Haberbusch i Schiele 
poleca PIWO PILZEŃSKIE 


(Elixir hygieniczny do. zębów 


Krajowy wyrób 
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APTEKA 
E.GESSNER 


Jerozolimska 27. 


Tat „Jarisiana* 
114 Marszałkowska 114 


Co tydzień nowe Paryskie obrazy 


rzedstawienia co godzina od4! ' 


dzieci i uczniowie k. 20 


Ceny od 30k, 


NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże orto- 
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożo- 


wnicze najtaniej Bronisław Krug 
Warszawā, Bracka 18; Telefon 35.47 $ 


MAGAZYN MEBLI 
J. SZYNKOWSKI, R. WSZETECZKA iS-ka 
Mazowiecka S. Telefonu 59.91. 


Zakłady własne stolarskie, rzeżbiarskie i tapi 
terskie, C.łodna 1, Telefonu 15.70 


W.CybulskiiSe 


WARSZAWA, 


Nowo-Senaterska 7, tel. 60,29 


Wyroby siodlarsko-rymarskie i sportowe. || 


NAJLEPSZY. KONIAK p M 
KAUKASKI 


= A. Arabagy 8 Ci 
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desen Powozów A. HERTEL w Warszawie. H Diuga Hotel Polski gazystuje où roku 1850. 


Fabryka Tabaczna 


T N O BLESSE” 2 metr., 2' 2 metr., 3 metr., 1 2 metr. 


w Warszawie. 


E T Tytonie. S I EWNI KI 


— aata a Venna AE Cer = lo 


Stanisław Krause i S-ka nawozów sztucznych 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów ac 


podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


z przodkami i bez takowych 


d 0 Uwaga. Zasadniczą cechą konstrukcyj, według której 

Warszawa, Królewska Ne I zbudowany jest siewnik „NOWA WESTFALIA" 

róg Krakowskiego- Przedmieścia. stanowi łańcuszek ziopatrzony w palce, które 

Bag. Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych "29 nawóz ze skrzynkowego dna pudła wysiewnego 


— przez odpowiednie szpary wypychają. Rączka 
osadkowa przy boku siewnika regulu,e ilość 
wysiewu 


e t> Wyłączni przedstawiciele 
IGNATYCZE ka: ellene T WE T PEEAMATAANO 
| d. A. YCEE R, TOW. AKC. 1964 
SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- E BRZ 
WYCH LEŚNYCH OWOCOWYCH s H 


Tadeusz Kowalski i A. Trylski 


Warszawa. WIiodowa 4. 


WILHELMA JELSKIEGO L 
Poczta MINSK geuh) š 


Telegraf Sé RY 

HN „MIŃSK IGNATYCZE SZKÓŁKI“ Boy E 

ul Telefon na Mińskicj stacyi centralnej 8 
Sé 


— R - 


POLECAJĄ: 600 Gren róż, 190 odm. nowości. 


Katalog ilustr. róż z kalendarzem robót około t Y 
bezplatnie. Proszę porowanć nasze ceny, nasz oh materyał 


waste) |  =cdmładza: 
| DL tan FRANAS pod je pły wem „da roczynnym Krosty, Bruzdy, 
tege ZMWTOZCZKI, Plamy piegowe znikają jakby skutkiem 
ou D SEGUIN zaczarowania, 
W Paryżu Althneine stał się rozkoszą najwykwin- 


| me ER j tniejszego świata I 
ú J Lćger—]ourdan, Saint-Denis, Paris, 
L = Y Warszawa: Karpinski., Elektoralna 35, Tel. 600 
GC z 


Najtańszy tygodnik obrazkowy 
dla dzieci do lat 10. 


50. KWARTALNIE 
|z — z przesyłką 
„Kop. | 75 k. 


NOWE MASZYNY | 


do bielenia i dezyniekcyi 


n If Znakomity podręcznik P. Bert'a 

Prospekty na żądanie bezpłatnie 

He Lat) ges ee š „APOLLO „KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 
š I SA w przekładzie Anny Kratzer z 48 wyd. frane 

Tom I.—Rok pierwszy, dla daw ed 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II. Rok dru- 


nadzwyczaj dogodne w uży- 
Autor, lak tylko w nocy dlugo pi- 


szę, denerwuje się i nie mogę potem || ciu, nieodzowne w każdem gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom III —Rok trzeci, dla dzieci od 12 

zasnąć... ! | ars do 15 lat 1 r. 15 k. Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Krytyk. Niech pan wtedy czyta to gosp odarstwie 

co pan napisal 4 SA 5 es, 

— hh PASY SKORZANE 


= NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE —| 


Apteka Homeopatyczna. oryginalne angielskie w naj , ! 
| PATENTOWANY  .APARAT. PASTORA 


Lpszych gatunkach 


Alfred Grodzki 


Warszawa. Senatorska 33 


Towarzystw Zwolenników Komsapatji š | 
Warszawa, Nowy- -Świat 16. Telef. 23-14. 


CENA. Rb. 25. wn S. PIK 


UL. TRĘBACKA Ne 1 


Lekarstwa na prowincyę AŚ, ła z; d 
przekazem. Czysty dochód z apteki 
znaczony na budowę apc 


FRANCUSKIE WINO we = 


ozampańskie Doyen Żądać wszędzie. 


